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Madryt stoi w ogniu 


200 osób cywilnych poległo, 500 odniosło rany od bomb 


PARYŻ (PAT). Korespon- 
dent Havasa donosi z Madry- 
tu, że wczoraj od godz. 5 do 9 

‘Fano samoloty ' powstańcze 

bombardowały stolicę, uży- 
"wając po raz pierwszy bomb 
zapalających. 

Wiele bomb trafiio w cen- 
trum miasta m. in. w dzielni. 
cy św. Michała, gdzie kilka 
bomb spadło na targ, zabija- 
jąc i raniąc masę osób. 

Ilość ofiar nie da się ustalić 
nawei w przybliżeniu. Przez 
całe rano straż ogniowa wspo 
magana przez kolumny ratow 
nicze gasiła pożary w różnych 
punktach miasta. 


Pożary w pobliżu ambasady 
francuskiej zostały ugaszone. 
Po mieście krążą ciągle ambu- 
lansy, wywożąc zabitych i 
rannych. 

Bombardowanie było nad- 
zwyczaj gwałtowne. W jed- 
uym z domów przy ul. św. 
Augustyna padio 30 zabitych. 
Szkody materialne są olbrzy- 
mie. Szpital św. Karola znaj- 
duje się w zgliszczach. Gęste 
chmury prochowego dymu za 
ściełają ulice. 

Sytuacja wojskowa od g. 
14 jest zasasniczo bez zmian. 
Dzielnica Casa Velasquez zo- 
stała oczyszczona. Pierwsze li 


Dlaczego aresztowano Niemców 
Wyjaśnia to oficjalny komun:kat sow. 


MOSKWA (PA.). W sprawie 
aresztowanych. abywatelinie- 
mieckich ogloszono tu nasiępu- 
ący komunikat oficjalny: 


W pierwszych dniach listo- 
a w Moskwie i Leningra- 

zie komisariat ludowy spr. 
wewn. aresztował kilku obywa 
teli niemieckich, którzy prowa- 
dzili dzialalncść antypaństwo- 
wą,  skicrowaną przeciwko 
„związkowi sowieckiemu. 


Aresztowani usiłowali stwo- 
rzyć komórki (jaczejki) taszy- 
stowskie, wciągając do nich 
obywateli sowieckich, wśród 
których prowadzili propagan- 
dę faszystowską, kolportowali 
nielegalnie literaturę  faszy- 
stowską, zajmowali się szpie- 
gostwem wojennym na rzecz 
obcego mocarstwa, dążąc do 
zdobycia wiadomości, stano- 
wiących ścisłą tajemnicę pań- 
stwową. 


Zawierucha wojenna na Wschodzie 


TOKIO (PAT.). Agencja Do-ļ „Asahi Szimbun* donosi, że 


mei donosi, wiadomości prasy 
z Szanghaju i Pekinu stwier- 
dzają zgodnie, że pomiędzy 
Mongolią Wewnętrzną a Suiju- 
anem sytuacja jest bardzo na- 
prężona. 


Korespondent szanghajski 


samoloty Mongolii Wewnętrz- 
nej bombardowały dnia 15 b. 
m. Tao-Lin i Hsing-Hou. 
Tenże korespondent twierdzi, 
że Mongołowie wydadzą pro- 
wincji Suijuan biiwę generalną 
pomiędzy 18 a 20 b. m. 


60 zabitych i 150 


nie wojsk rządowych zajmu 
je gwardia republikańska, 


przez personel. Dom, znajdu- 
Jęcy się obok poselstwa został 


drugie i trzecie „milicja ludo-| całkowicie zniszczony, przy 


wa”. 

Od rana artyleria rządowa 
bombarduje pozycje pu- 
wstańców. Do baterii poprzy- 
dzielano nowe działa. W ca- 
iym mieście słychać kanona- 
dę. Pociski powstańcze gęsto 
padają na północno zachod- 
nie dzielnice Madrytu. 

Wedle _ przypuszczalnych 
obliczeń w ciągu ostatnich 
trzech dni zginęio od paci- 
sków i bomb lotniczych około 
260 osób cywilnych, zaś oko- 
ło 500 odniosło rany. 

Jedna z bomb poważnie 
uszkodziła poselstwo rumuń- 
skie, -opuszczone onegdaj 
|= ani 


Podróżuj tylko 
samolotem: 


wa jest: nieunikniona. 


czym zginęło 9 osób. 
SAINT JEAN DE SUR 


(PAT). W odległości 20 km. od 
brzegów hiszpańskich wywią- 
zala się wczoraj bitwa morska 
pomiędzy okrętami powstań» 
czymi a rządowymi. 


Czy wojna jest 


nieunikniona? 


Doniosłe oświadczenie ang. ministra 


LONDYN (PAT... Reuter 


„donosi: Na bankiecie prasy za- 


granicznej wyglosił wczoraj 
przemówienie pierwszy lord 
admiralicji Samuel Hoare, 
„Niektórzy — mówił mini- 
ster — szerzą dziś proroctwa 
o tym, że wojna wszechświato- 
Opinii 
tej nie podziela rząd brytyjski. 
Nie chcemy zgodzić się z tą 
rozpaczliwą _ przepowiednią. 
Rząd brytyjski jest żdecydo- 
wany uczynić wszystko, aby 


proroctwo to nie spełniło się". 

Odwołując się do poczucia 
zdrowego rozsądku tych, któ- 
rzy chcieliby podzielić.Europę 
na dwa obozy, Samuel. Hoare 
mówii: 

„Jesteśmy najzupełniej przy 
gotowani do tego, aby w przy- 
szłości tak samo, jak w przesz- 
łości, być w przyjaźni i w naje 
lepszych stosunkach z rządami, 
kiórych systemy są nie do za- 
stosowania w W. Brytanij i 
które wywołują sprzeciw całej 
opinii publicznej W. Brytanii". 


0 pomoc dla rządu madryckiego 


zabiegać ma w Londynie francuski front ludowy 


PARYŻ (PAT). „Echo de 
Paris* donosi z Londynu, iż w 
tamtejszych kolach politycz- 
nych pojawiły się pogłoski, że 
w najbliższym czasie przy- 
być ma do Londynu delegacja 
francuskiego frontu ludowe- 
go, która będzie się domagać 
od angielskiej Labour Party 
wywarcia presji na rząd an- 
gielski, by zmienił swe stano- 
wisko w sprawie hiszpań- 
skiej, to znaczy by Londyn po 


parł czynnie rząd Largo "| 
ballero, 

Wiadomość ta nie znalazła 
dotychczas żadnego echa we 
francuskich kołach  lewico* 
wych. Należy przypusźczać, 


iż powsiaia ona prawdopodob 


nie w związku z jednym z 
ostatnich przemówień premie- 


ra Bluma, który oświadczyć| madryckiego, ti 
rząd francuski ze| sprawiając premierowi 


miał, że 


rząd angielski również zmie 
nił swe ustosunkowanie da 
tego zagadnienia. 

Należy zaznaczyć, iż zainau 
gurowanie przez komunistów 
kampanii skrajnych elemen- 
tów lewicowych, domagają- 
cych się czynniejszego *po< 
parcia przez Francję rządu 
trwa nadal, 
Blu- 


swej strony skłonny byłby| mowi poważne kłopoty. 


poddać rewizji swe stanowi- 
sko wobec Hiszpanii, 


rannych 


Komunistyczna „Humaniię” 


gdyby| codziennie zamieszcza artykwa 


ły. domagające się pomocy, 
dia Hiszpanii i nie szczędzące 
ostrej krytyki ani premiero- 
wi Blumowi, ani min. Deibos 
sowi. 

Sekretarz generalny parii 
komunistycznej _ Thorez, w 


a 2 a o jednym ze swych wystąpień 
podczas strasznej katastrofy w prochowni TrancUSKiej eyt oiae mis, 


PARYŻ (PAT.). 
katastrofa, wywołana eksplo- 
zją prochowni państwowej w 
ìt, Chamas, w pobliżu Marsy- 
lii, jak się okazuje, przybrała 
znacznie większe rozmiary, 
Niż pierwoinie przypuszczano, 
zarówno o ile chodzi o straty 
materialne, jak i straty w lu- 

ziąch. 

Wczoraj dopiero można by- 
ło zdać sobie sprawę z dokład- 
nego przebiegu “katastrofy. 
Miała ona przebieg następują- 
ty: 

W poniedziałek o godz, 16,30 
w jednym z pawilonów pro- 
Chowni, oznaczónym nr. 104, 
gdzie mieszczą się zapasy żółte 
80 prochu, t. zw. tolitu, zauwa- 
zono wydobywające się pło- 
Mienie, 

Natychmiast zabrzmiały 
Wszystkie syreny alarmowe na 


Tragiczna ! całym obszarze prochowni. Za- 


alarmowany personel z dyrek- 
torem prochowni na czele, z in- 
żynierami i majstrami, rzucił 
się w stronę . zagrożonego pa- 
wilonu. 

Jednakże już w kilka minut, 
o godz, 16 m. 42 nastąpił stra- 
szliwy wybuch, który: ogarnął 
swym zasięgiem około 260 lu- 
dzy, czy to znajdujących się 
na miejscu, czy to spieszących 
właśnie w stronę pawilonu. 

Ciała ofiar wyrzucone zosta- 
ły na odległości 50 metrów. Na 
spieszących z ratunkiem spadł 
dosłownie deszcz odłamków 
muru, kamieni, żelastwa oraz 
wody z rozbitych rezerwua- 
rów, mieszczących się w pawi- 
lonie. 

Cały pawilon nr. 104 prze- 
stał dosłownie istnieć, Szczęś- 
liwie jednakże wybuch mie 


przeniósł się na sąsiedni pawi- 
lon, również mieszczący zapas 
prochu. 

Ekspłozję odczuto w- całej 
okolicy w promieniu mniej 
więcej dwudziestu kilku kilo- 
metrów. Okoliczne wioski po- 
niosły poważne straty. Wszys- 
tkie szyby wyłleciały, również 
uległ zniszczeniu szereg da- 
chów, obramowań drzwi, par- 
kanów i t. p. 

Na ratunek pospieszyło na- 
tychmiast wojsko, łotnicy i ma- 
rynarze. W ciągu nocy akcja 
ratunkowa byla niezwykle u- 
trudniona: Katujący błądzili 
po prostu w błocie, jakie pow- 
stalo na skutek zniszczenia re- 
zerwuarów z wodą. 

Poza tym na ziemi porozcią- 
gane były druiy i przewody 
elekirycznę, również grożące 
niebezpieczeństwem, | 


iż „całym sercem jest z częr* 


Akcja ratunkowa na wielką | wonymi milicjantami, hzorią- 


skalę została podjęta wczoraj | cymi „SZ 
rano i trwa w dalszym ciągu. kiórych walczy już 


Madrytu, w szeregach 
jege 


W-dniu*wczorajszym wydoby- | dwóch szwagrów . 


to 35 trupów, m. in, ciało dy- 


Thorez wezwał Francuzów 


rektora prochowni Larroque a.| do naśladowania tego przy- 

Ostatecznie, jak się okazuje, | kiadu. Powyższy ustęp nie zo 
w wyniku ekspiozji 60 osób po- | stał zamieszczony w sprawo+ 
niosło śmierć, a 150 odniosło | zdaniu, podanym przez „łu- 


rany. 


manite', która często ćenzu- 


Minister Obrony Narodowej | ruje przemówienia przewód- 
Daladier, który natychmiast | ców partii. 


po posiedzeniu rady ministrów 


odjechał w towarzystwie naj- | delegacji „h 
współpracowników | która miałaby udać się do Lon 


bliższych 


swego gabinetu samolotem na | dynu, 


Według pogłosek. na czele 
frontu ludowego, 


ma stanąć jeden z prze 


miejsce katastrofy, po przyby- | wódców lewicy, przyjaciela 


ciu do St. Chamas złożył ro-| min. Cot'a, mer miasta 


Bou- 


dzinom ofiar kondolencje w | logne, senator Morizet. 


imieniu rządu i objął kierow- 
nictwo akcji ratowniczej. 


Władze wojskowe prowadzą | cony ze względu na. 


Pierwotny projekt wyjazdu 
dep. Thoreza miał -być zarzy- 
ujemne 


jednocześnie dochodzenie dla | wrażenie, jakie mogłoby ta 
ustalenia przyczyny, wybuchu, wywołać w Londynie. 


Str. 2 


W kawalerskim pokoju małżonka 


rozpoczeła sie niesamowita tragedia niedobranego stadia 


W początkach roku 1933 
córka sędziego okręgowego w 

arszawie Nonna Kirkiczen- 
ko poznała Witolda Wolskie- 
go. 
Poznanie nastąpiło w wa- 
runkach dosyć niezwykłych: 
w czasie jazdy tramwajem. 

Stało się to, co nieraz zda- 
rza się młodym ludziom. Ona 
%-letnia panna, wyjątkowo 
elegancka, zgrabna i o ładnej 
BP ce okolonej złotymi 

>nd włosami i on wysmu- 
kły, przystojny 25-letni mło- 
dzian z oczyma głęboko pa- 
trzącymi na świat od pierw- 
szego wejrzenia spodobali się 
sobie żywo. 

I młoda panna, wychowana 
w surowych tradycjach rodzi- 
cielskiego domu, nie znajdu- 
je dość sił, aby oprzeć się gło- 
sowi, który nagle w nieby- 
wałych wprost okoliczno- 
ściach odezwał się w jej krwi. 

Przyjmuje zaproszenie, aby 
spotkać się... 

Po kilku spotkaniach mło- 
dzi zaczynają myśleć o ślubie. 

Powstają pierwsze przeszko 

y. 


Witold Wolski ma ojca. dol 
rze sytuowanego urzędnika 
Państwowych Zakładów 
Uzbrojenia, a choć sam, jako 
pracownik tychże Zakładów 
bardzo dobrze zarabia, prze- 
widuje, że ojc'ec nie zgodzi się 
na małżeństwo z panną, któ- 
ra w posagu nie może wnieść 
brzęczącej monety, gdyż uwa- 
żałby tego rodzaju związek 
za mezalians. 

Z drugicj strony ojciec pan 
ny Nonny sędzia Kirkiezenko, 
jak miała dane po temu sądzić 
córka, przeciwstawi się mał- 
żeństwu z człowiekiem. któty 
wobec swych lat i nieukończo 
nych studiów na Politechnice 
Warszawskiej musiał być u- 
ważany za niedostatecznie wy 
robionego życowo i nie ma- 
jącego trwałych podstaw do 
związywania się  małżeń- 
stwem. 

Po kilku tygodniach znajo- 
mości młodzi postanawiajz 
tedy wziąć ślub w tajemnicy. 
Udzielono go w cerkwi prawo 
sławnej. Mimo ślubu m.esz- 
kają oddzielnie, pani Wolska 
tylko przychodzi do kawaler- 
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porozumienia japońsko- n.em:eckieg) 


LONDYN (PAT) — Jak do- 
nosi „limes“, min. Eden przy- 
jął w poniedziałek ambasado- 
ra japońskiego Jjoszidę i zako- 
munikował. mu, że rząd brytyj 
ski prdgdałby otrzymać auten- 
tyczne + 
porozumienia niemiecko - ja- 
pońskiego. 


Zdaniem „Times'a"”, brytyj- | poza ramy wspólnej deklara- 


„cji przeciwko komunizmowi. 


skie koła poinforomowane uwa 


e orzawśrciu. 


żają, że porozumienie takie 
istnieje. 
Skiadać się ono ma z dwóch 


l zy». 7 P 
części: porozumienią handlo- 


węgo, gezewidu jącego 'wymia- 
nę tiiemietkiej broni f amuni- 


(cji oraz maszyn amysżcyjnych 


na wyroby japońskie, oraz z 
porozumienia politycznego, 
które zapewne nie wykracza 


skiego mieszkania swego mę- 
ża. . 
Długo jednakże tajemnicy 
nie dało się utrzymać. 

Po kilku miesiącach tedy 
zaw.erają nowy ślub, w ko- 
ściele katolickim. 

Zaraz po ślubie wychodzą na 
jaw z potworną siłą skutki 
zbyt pośpiesznie powziętej de 
cyzji małżeństwa. 

P. Wolska, jest straszliwic 
zazdrosna o swego męża, ma 
poza tym do n'ego pretensję. 
że lubi życie samotne, że o- 
dziedziczył po ojcu wielką 
przywarę: bezgraniczne skap- 
stwo i opiera się wydaniu 


| choćby kilku złotych na urzą 


dzenie przyjęcia dla znajo- 
mych. 

Awantury wynikają z bylc 
jak ego powodu. Aż wreszcie 
na horyzoncie chmurnego po- 
życia małżeńskiego ukazuje 
się grom, który rozpala lun 
w sercu młodej żony. 

Dowiaduje się i spostrzega. 
że ten piękny uśmiech i słod- 
kie słowa, jakie dotychczas 
miał tylko dla niej, kierowane 
są w stronę koleżanki biuro- 
wej, separowanej  mężźaiki 
Wandy +reyznerowej. 

Fotografia rywalki wpada 
do rąk Wolskiej w czasie re- 
wizji portfelu, wyjętego z kie- 
szeni męża. 

Od tej chwili awantury są 
coraz gwałtowniejsze. 

Wolscy decydują się na se- 
parację. 

Rezulują sprawy material- 
ne w ten spozób, że Wolski zo- 
powiązuje się aktem notarial- 
uym placić alimenty żonie i 
wnoszą do konsystorza wspól- 
ne podanie o udzielen e rozią- 
czenia od stołu i łoża. 

Po formalnej seperacji Wol- 


Hiszpańskie wojska powstańcze 


zatrzymują statki sowieckie 


MOSKWA (PAT) — Dzien- 
niki ogłaszają depesze radiowe 
otrzymane 17 b. m. od kapita- 
na statku sowieckiego „W tora 
ja Pialiłetka”, a donoszące, że 
powstańcy hiszpańscy zatrzy- 
mali na morzu niedaleko La 
Coruna statek ten, jak również 
drugi statek sowiecki „bPetrow 
skij”. - 

«Oba parowce przyprowadzo 
ne zostaly do zatoki Comari- 
nas, a następnie statek „Petrow 
skij“ do Ferrol. Według infor- 
macyj kapitana „Wtoraja Pia 


tilecka", pomimo, 


dała żadnego wyniku, powstań 
cy w dalszym ciągu zatrzymu 
JĄ 50. 


Agencja Tass na podstawie 
wiadomości, uzyskanych z ko- 
misariatu ludowego do spraw 
handlu zewnętrznego, podaje, 
że statek „Wtoraja Piatiletka“ 
wracal z Antwerpii do Batum 
z ładunkiem, przeznaczonym 
dla Iranu. Statek „Petrow- 
skij“ wracał również do Mo- 


Nagły zgon 


iż rewizja!rza Czarnego, wioząc 
przeprowadzona na statku nie | niemiecki 


= sm tm: 


węgiel 
z Rotterdamu do 
Port Said. 

Agencja Tass dodaje, że sa- 
mowolne akty korsarsiwa pow 
stańców nie ustają, a cieśnina 
Gibraltarska i drogi morskie 
dookoła Hiszpanii są jedną z 
głównych arieryj międzynaro- 
dowej żegiugi handłowej. Jest 
rzeczą możiiwą — kończy ko- 
munikat — że statki gen. Fran 
co mają na celn wywołanie 
komplikacyj  międzynarado- 
wych. 


scy widują się nadał. Wolska 
odw.edza męża w jego miesz- 
kaniu I pewnego dnia z rozpa- 
czą widzi, że.mąż umiał już 
zapomnieć o wspólnym związ- 
ku. Świadczyły o tym wy- 
mownie ślady przyjęcia, urzą 
dzonego widocznie poprzed- 
niego wieczora i części garde- 
roby damskiej, znalez.one pod 
poduszką męża. 

W dniu 25 kwietnia bieżą- 
cego rcku, we wczesnych go- 
dz:nach ranaych rBzegrała się 
tragedia. Na ul. Targowej na 
Pradze, gdzie mieszkała Wan- 
da Preyznerowa, znalazł się 
Witold Wolski. Naprzeciw n.e 
go podążała jakaś kobieta, któ 
ra ubrana w chustkę i 
Trzymająca koszyczek, robiła 
wrażenie, że śpieszy na targ 
po zakupy ranne. 


Wolski nie zwrózwiłby uwa- 
gi na kobietę, która wydawa- 
ia się być służącą, gdyby ona 
ne spoglądała nań jakimś 
dziwnym przeszywającym 
wzrokiem. 

W pierwszej chwili niebies- 
kie oczy wydawały mu się jak 
by znajome. Przyjrzał się u- 
ważniej: spod chustki na gło- 
wie wychodziły czarne loki i 
czarna grzywka. 

Zdziwił się Wolski wyzywa 


mimowolnie próbował przejść 
przez ulicę. 

W oka mgnieniu nieznajo- 
ma jednym susem podb egła 
doń. 4 koszyczka wyjęła Ku- 
bek i zawartością chlugwęża w 
twarz. 

WdBKt instynktownie zamk 
nął oczy i ręką odbił atakują- 
cą kobietę. Większa część pł 
nu rozłała się na plyty chód. 
nika. 

Gdy po chwili Wolski otwo 
rzył oczy, ujrzał, że kobieta 
jest juź bez chustki, a zamiast 
brunetki stoi przed nim blon- 
dynka. 

Chustka i czarna peruczka 
leżały na ziemi. 

To właśnie żona jego Nonna 


Wioska Dworzyska odległa 
o 10 klm. od Świecia byla 
wczoraj terenem strasznego 
wypadku. 

Fani Faszkowska, żona ro- 
botnika, po wyjściu męża z 
domu, udała się również do 
pracy, pozostawiając w domu 
bez opieki czworo dzieci w 
| wieku od 7 do 2 lat. 
Najstarsza z nich Irena, 


Min. Salegro popełnił samobójstwo? 


PARYŻ (PAT.) Havas dono- 
si: Wczoraj zmarł nagie w Lil- 
le minister Spraw Wewnętrz- 
nych Szlengro. 

O godz. 8-ej rano minister 
Spraw Wewnęlrznych i mer 
miasta Lille p. Roger Salen- 
gro zostrł znaleziony w miesz- 
kaniu p watnym bez życia. 

Na wiadomość o zgonie p. 
Salengro konsul R. P. p. Jan 

"Sławiński w zastępstwie nie- 
obecnego kierownika placów- 
ki złożył kondolencje w pre- 
(ekturze i w merostwie m. Lil 
e. 

Wiadomość 0 nagłym zgo- 
nie ministra *pr. Wewn. Saien 
gro wywołała w paryskich ko- 


łach politycznych ogromne 
wrażenie. Przyszła bowiem 
najzupełniej niespodziewanie, 
aczkolwiek minister już od 
dłuższego czasu był chory na 
zapalenie aorty. f 

Wiadomość o śmierci mini- 
stra wywarła wrażenie tym 
większe, że w ostatnim tygod- 
niu dopiero na terenie izby 
deputowanych rozpętcna była 
przeciwko ministrowi gwał- 
towna kampania, oskarżająca 
go o dezercję w czasie wojny. 


Premier Blum, który zabrał 
głos w tej sprawie, rzucił ca- 
ty swój autorytet w obronie 
zmarlego dziś ministra, a ko- 


misja powołana przez premie- 
ra, która zbadała całe dossier 
wojskowe zmarłego, stwierdzi 
ła jednomyślnie, że wszystkie 
dokumenty, dotyczące służby 
wojskowej zmarłego, stwier- 
dzały niezbicie, iż został on 
przez sąd wojenny uniewin- 
niony z zarzutu dezercji. 

Przy tej rozprawie przyto- 
czony został również fakt, że 
min. Salengro wzięty jako 
żołnierz do niewoli, skazany 
był przez niemiecki sąd wo- 
jenny za cdmowę pełnienia 
pracy w niemieckich fabry- 
kach amunicyjnych. 

Min. Szlengro był jedną z 
najwybitniejszych osobistości 


obecnego gabinetu, zaś rola 
jego była tym większa, że za- 
gadnienie strajków okupacyj 
nych, podlegające bezpośred- 
nio jego kompetencji, było 
jednym z najbardziej spor- 
nych i niebezpiecznych dla o- 
becnego rządu zagadnień. 


PARYŻ (PAT.) Agencja Ha- 
vasa donosi z Lille, że brat 
zmarłego min. Salengro oświad 
czył, że minister silnie wstrzą- 
śnięty paroma wypadkami 
śmierci w rodzinie, a w szcze- 
gólności utratą żony, oraz o- 
statnimi gwałtownymi ataka- 
mi przeciwko niemu — popeł- 
~il samobójstwo. 5 


jącym zachowaniem służącej i; 


Wclska odegrała niezwykłą 
mask aradę. 

Wotski podbiegł do taksów- 
ki, każąc się zaw eźć do szpi* 
tala. Za nim biegła żona, któ- 
ra krzycząc również, że jest 
poparzona, próbowała dostać 
się Jo środka samochodu. Wol 
sk; nogą wypchnął żonę. 

Po kiłku chwilach szofer do 
wiózł go do szpitala Przemie” 
ka Paak Pro. W tym cza" 
sie, kiedy lekarz dyżurny 
wiał przystep:ć do zabiegu, do 
poczekalni szpiłala wpadła że 
na Wolskiego. 

Powstała nowa awantur 
Wolska zaczęła bić po twarzy 
męża i szarpać sanitariuszy» 
każąc, by jej przede wszyst“ 
Lm udzielono pomocy. 

Poparzenie zarówno -Ćć Wole 
skiego jak i Wolskiej nie by* 
ło groźne. 

Wolski po pobycie w zakła* 
dz.e „Omega“ opuścił go z ma 
leńką blizną rad łukiem 
brwiowym. 

Uszkodzenie Wolsk'ej było 
jeszcze mniej poważne. 

Nonnę Wolską pociągnięte 
do odrowiadzialności. 

Niesamowita sprawa ta zna” 
lazla się wczoraj na wokan” 
dzie Sądu Okręgowego w Wat 
sżaw ię. 5 

Przewodniczył rozprawie 
w'ceprezes Pray bytowski przy 
udziale sęaziów Witkowskiego 
i Dyzmańckiego. 

Oskarżenie publiczne wno* 
sił prok. Torczyński. 

Foszkodowany Witold Wol- 
ski za r ośrednictwem adwaka 
tów. Skotzyńskiego i Śliwaw* 
skiego wnosił powódziwa cy” 
wilne o 1 zł. tytułem strat mo* 
ralnych. 

Ławę obrończą 
Marian Niedzielski. 

Przy stoliku dla biegłych 
zasiedli lekarze psychiatrzy 
dr. Łapiński i Kamiński. Spre 
wa od pierwszej chwili, kiedy 
ławę oskarżonych zajęla o n8 
der ujmującej powierzchow* 
| ności młoda kobieta, wywoła” 
|ła zrozumiałą sensację. 


zajął mec. 


Dwoje dzieci zatrutych zielskiem 


wkrótce udała się do szkoły: 
W domu pozostało więc tylko 
troje najmłodszych. 

Gdy wieczorem Paszkowsk8 
wróciia do domu, oczom jej 
ukazat się straszny widok. 
3-letni Stanisław i 5-letni Ed- 
ward lożeli wyciągnięci w i0 
ku bez przytomności. Wszel- 
kie jej wysiki, aby przyw!io” 
cić dzieci do przytomności ni 
dały żadnego rezultatu. 

Wówczas zrozpaczona mót 
ka wezwała lekarza. Ale ` 
międzyczasie 3-letni Edwat 
zmarł, nie odzyskując przy” 
tomności. Drugiego syn 
Paszkowskiej zaoiano przy” 
wrócić do życia. 

Gdy wrócił nieco do sił, po” 
wiedział, że wraz z brac 
kiem bawił się na drodze- ii 
pewnej chwili malcy zaczę” 
żuć zielsko, jak się później 05% 
zało biel. Skutek tego ył 
straszny. Obaj ulegli silnem” 


moian Hi Zk | 


Nie zaznają 
w kę zo 
bezrobo 

jeśli każdy złoży oflart 
na Pomos Zimiow? 


PIĄTEK. 

— Co, wziąłeś ślub w 
tek? Nie jesteś przesądny 
— Owszem, od tego 

, stałem się nim. 
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Pani Hopsztalińska o wiele] więc w tym samym dniu, w 
częściej zmienia służące, niż| kiórym proklamowano N:e- 
na przykład Felek zezowaty z! podległość Polski, Komendant 


Re. | na Dzikiej — koszu- 
e 


Piętnaście łat prowadzi gos- 
atwo i jeszcze nigdy nie 

yla zadowolona z pracownicy 
domowej. 

— Osiwiałam przez te dziew 
czyny — żali się pani Hop- 
sztalińska. — Stale mi żółć psu 
Ją. 
Jedna jest pyskata i awan- 
turaica. Jak sę znajdzie ch 
cha, to znów jest flądra i flej- 
tuch. Inna jest czysta, ale za 
ło zbyt wiele zarabia na „ko- 
szykowym 

Ale od dwóch dni pani Hop- 
sztalińska jest zachwycona i 
wniebowzięta. 

Znalazła skarb! Prawdziwy 
skarb! Nowa służąca, Julcia, 
to wcielenie wszystk ch cnót. 
Cicha, grzeczna, mila, czysia, 
posiuszna, a co do pracy, to 
ao powiedzieć — pracowi- 
a! 

Wół! roboczy! Od wczesne- 
go ranka do późnej nocy nie 
usiądzie nawet na chwilkę. 
Bez przerwy w ruchu! © gg. 
sprząta czyści, porządkuje. 

Pani Hopsztatińska była o- 
czarowana. j 

— jak żyję, takiej dziew- 
czyny nie spotkałam! — mówi 
a mężowi. — lo brylant! irze 
ba z nią dobrze postępować, 
żeby jak najdiużej została. 

| rzeczywiście Julcia zasłu- 
giwala na podziw. Wstawała o 
5-ej. O szóstej, wszysikie pv- 

oje prócz sypialni byiy 
sprząliuęce. "O /-ej śniadanie 
ylo go.owe, a obuwie pań- 
stwa kiopsztalinskich miaio po 
łysk lusirzany. 

O ósmej Julcia szła na targ 
i kupowaia wszystko tak ta- 
Bio, ze pan.ą Hopsztalińską aż 
zatysaio ze zdumienia. 

Uviad smakowat, jak nigdy. 

A po tym aż do wieczora Jul 
cia pracowala w pocie czola, 
trzepała dywany,  zcieraia 


kurz z mebli, nie przerywając! 


ani na chwilę pracy. 

— Cud! Prawdziwy cud! — 
tadowaia s.ę pani Hopszialiń- 
ska. —rodwyższę tej dziew-| 
czynie pensję. 


W niedzielę Julcię rozbola- 
la głowa i miaia podkrążone 
oczy. 

— Co ci jest moje dziecko? 
— spytała z niepokojem pani 
omu. — Jlakaś mizerna. 

— To z przepracowania — 
wesichnęta cicho Julca. — 
Niech się pam na mnie nie 
gniewa, ale chyba będę musia 
ta podziękować za służbę. 

Fani Hopsztalińska omal nie 
zemdlała. 

— Dlaczego?! 

— Bo proszę pani nie dam 
rady przy tylu pokojach. Na 
poprzedn.m miejscu miałam 
odkurzacz elektryczny, więc 
było dużo lżej... Ale tak rę- 

ami sprzątać pięć pokojów... 

— Ależ moj: dziecko! Dla- 
czego od razu masz dziękować 
za siużbę... Jai tak już daw- 
no myślałam o odkurzaczu... 
~I -zaraz nazajutrz w miesz- 
kaniu państwa  Hopsztalińú- 
skich zjawił się odkurzacz... 

A wieczorem tego dnia jul- 
ĉia otrzymała depeszę z Kozie 


c. 
| „Ciotka ciężko chora. Przy- 
jeżdżaj natychmaist. Musisz 
się zająć gospodarstwem. Wuj 
olesiaw”. 


Piłsudski wysłał z Krakowa 
list do Rydze-Śm glego, prze- 
bywającego na froncie. 

W durin uście Piłsudski 
dał przede w-zystkim wyraz 
swej wielkiej radości, jaki 
wzbudzał w nim fakt, że po 
wiekach niewoli zostanie znów 
powołany do życia polski 
rząd, polskie wojsko. 

Następnie wyraża przekona 
nie, że w takiej chwili ofice- 
rowie powinni cofnąć swą dy- 
misję, ponieważ muszą stać 
na posterunku i w dalszym 
ciągu walczyć o świętą dla 
nich ' sprawę — o Niepodle- 
głość Polski. 

Ostatnie ustępy listu 


są 
wiernym odbiciem 


stosunku 


Komendanta do swego zastęp- 
cy, Rydza-Śmiglego. Piłsudski 
psze tam między innymi, że 
mając wielkie zaufanie do je- 
go taktu, który zawsze bardzo 
cenił, zwraca się do niego z 
prośbą „aby był wśród wojska 


| BW kość gatunku, 
doskonałość gątur je 


Rz A AGA 4D 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.39 P.eśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzy- 
ka. 7.25 „raig inionacy; . 7.30 Polska Ka- 
pea Lluuowa Feuńsa Dzisrzanowzik.€go. 
cdj Auaycja ca szkoł. 11.0 Poranek tuu- 
zyczny z Funannzn.i Warszawskiej d.a mio- 
użczy szkół powszsecniyca. 11.37 Sygnał 
czasu i hejna. 12.03 Koncert Tra Saono- 
wcgo P. k. 12.40 „Przez p.aszczerua tor- 
fow do popiawy łęk" — poyadanka. 13.1) 
W.adomośc, gospouarcze. 15.19 Muzyka an- 
gie.ska. 1600 „skrzynka cgó.na”. 16.15 „Zy- 
ce kuitu;s.ng słorcy'. 16.0 „Nad abu- 
mem ziaczkow poczeowych'”. 16.35 Konce:t 
w wy;kzramn.u O:k.eżlry n-zndolinistów. 17.0 
„Dam roczimny poza comem“ — odczyt. 
17.15 Koncert Kkae.a.ny. 1/.59 „Książka i 
wiedza”: „Z Gziejow i życia teatru“. 18 CJ 
Pogacanka akiuwia. 18.10 Wiadomości 
sportowe. 18.20 Koncert reklamowy. 18.10 
khogasanka aKiua.nma. 19.60 Powizechny 
Teair Wyobrażn.: Słuchowisko „Substancja 
X”. 19.48 Poska muzyka ludowa i ta.ono- 
wa w wyk. Małej Ork.estty P. R. 20.30 „Uai 
wersytat warszawski” (z okazji 12%0-ej rocz- 
n.cy założenia un.wersy:2tu)—odczyt. 2055 
Pogadanka aktua na. 21.0) „Syiwetki kom- 
pozytorów  poiwkich — Haaryk Ma:.car". 
221 „Płyty cia znawców”. 22.40 Do tańca 
gra Mala Orkiestra P. R. Zakojczenia au- 
aycji o godz. 23.30. 


paczoną panią Hopsztalińską, 
przyrzekla, że jak tylko ciotce 
będzie lepiej to wróci i spako- 
wała manatki. 


Nazajutrz z samego rana 
Juloia siedziała w biurze fir- 
my „Kurzołap” (sprzedaż od- 
kurzaczy) i zaciągnąwszy się 
papierosem zdawała raport 
dyrektorowi. 

— Pietraszkowscy, Mokotow 
ska 114, 6 pokojów, poszukują 
pokojówi. Odkurzacza nie ma 
Ją. 

— Aha!—uśmiechnął się dy- 
rektor. — Więc pani jutro zgo 
dzi się tam do służby? 

— Tak jest, panie dyrekto- 
rze. 

— A prowizję za sprzedany 
u Hopsztalińskich odkurzacz 
kasa już pani wypłaciła? 

— Owszem, panie dyrekto- 
rze. Dziękuję. 

Dyrektor spojrzał na nią z 
uznaniem. 

— Nie ma za go. Pani jest 
najzdolniejszą agentką naszej 


= Julcia cały wieczór płaka- | firmy. 


a, pożegnała się czule ze zraz- 


Napoleon Sądek. 


| przedszawiają 


obrońcą jego uczuć i wyrazi- 
cielem jego poglądów. 

Ale nie tylko na podstawie 
tego listu można stwierdzić, 
jakim zaufaniem Komendanta 
cieszył się Rydz-Śmigły. O 
iym można się przekonać je- 
szcze z wcześniejszych rozka 
zów Komendanta do Legio- 
nów. Bije z nich uznanie i sza 
cunek dla odwagi, zdolności 
organizacyjnych i spokoju Ry 
dza-Śm:giego. 

Zaufanie to, które zaczęło 
się już przejawiać od począt- 
ku istnienia Legionów, z cza- 
sem ciągle wzrastało, aż w koń 
cu stało się bezgraniczne. Naj 
poważniejsze zadania, najtrud 
niejsze misje powierzał Józef 
Piłsudski do wykonania „swe 
mu uczniowi”, jak stałe nazy- 
wał Rydza-Śmigłego. Był bo- 
wiem przekonany, że nikt ich 
tak ne wykona, jak on. 

Ten stosunek Józefa Piłsud 
skiego do KRydza-Smiglego nie 
zmienial się 1 później, po po- 
wstaniu Pańsiwa Polskiego. 
Daje temu wyraz króika 
wzmianka w dziele Józefa 
Piisudsk ego „Rok 1920". 

Podczas opisywania jednej 
z bitew, Pifsudski zaznacza, 
że general tydz-Smigry w nie 
zwykle zręczny sposób rozwią 
zał trudne zadanie. Jego ope- 
racje i działalność dwóch dy- 
wizji, p.erwszej i trzeciej, 
najbardziej 
chwalebne karty w dziejach 
polskiej Armii. 

Niemniejszym szacunkiem 
1 niemniejszą miłością ota- 
czali Marszałka Śmiglego-Ry- 


„dza jego ówcześni kołedzy 


broni. Dają temu dosadny 
wyraz rozrzucone po pamięt- 
nikach ówczesnych legioni- 
stów opisy poświęcone osobie 
Marszaika $m.głego-Rydza. 
Tak na przykład znakomity 
polski powieściop earz i oficer 
legionowy, Juliusz Kaden- 
Bandrowski w swym dziele 
„kiłsudozycy'” pisze, że trzeci 
batalion jest gwardią Pierw- 
szej Brygady. Tam bowiem, 
gdze gospodaruje Śmigiy, 
tam musi panować porządek. 
Major Rydz-Śmigiy należy 
do tych oficerów piechoty, 
kiórych nigdy nie ogarnia 
niepokój i którzy prowadzą 
walkę w ten sposób, jak bo- 
gatą w treść lekcję. Po kilku 


ka z okopów, na długo zapa-| specja 


miętawszy daną mu lekcję. 


Obecny minister Spraw 
Wojskowych, gen. Kasprzyc- 
ki, wspomina w swych „Kart- 
kach oficera sztabowego 
Pierwszej Brygady“, że w 
trzecim batalionie podczas 
najcięższych chwil należało 
przedzierać się do majora RĄ- 
dza-Śmigłego, który znajdo- 
wał się gdzieś.w pobliżu tych 
kompanii, które walczyły w 
pierwszych Kniach. 

Kapitan Horoszkiewicz pi- 
sze, że twarze żołnierzy roz- 
jaśniały się i jakiś dziwny na- 
strój ogarniał szeregi, gdy u- 
każywała się zawsze eleganc- 
ka, typowo wojskowa sylwet- 
ka dowódey Rydza-Śmigłego. 

Zawsze był nad wyraz spo- 
kojny. Uśmiechając się nawet 
podczas największego ognia, 
potrafił zawsze opanować sy- 
iuecję. 

W dalszym ciągu kapitan 
Horoszkiewicz opowiada, że 
Rydzowi-Śmigłemu dopisywa- 
ło niebywałe szczęście. Obda 
rzony doskonałym zdrowiem, 
wysportowany i zahartowa- 


Od palety do buławy Marszałka 


Dalsze boje Marszałka Smigłego w Legionach 


fatalnych warunków panują- 
cych na froncie. 

Nigdy też nie zadrasnęła go 
kula nieprzyjaciela, choć 
szedł w pierwszych szeregach. 

Żołnierze twierdzili, że prze 
nosił „szczęście' na otoczenie. 

„U Śmiglego nie ma rans 
nych, ani zabitych“ — tajem= 
niczym tonem opowiadali so- 
bie legioniści. 


Po proklamowaniu Niepo- 
dległości Polski okupanci w 
tworzyli Radę Państwa, którą 
miała być rzekomym rządem 
polskim. Odrazu zaprapono- 
wali Jóżefowi Piłsudskiemu, 
aby wstąpił do Rady Pań- 
stwa. 

Piłsudski zgodził się na to 
i objął kierownictwo departa- 
mentu wojny. Przypuszczał 
bowiem, że dzięki tęmu stano» 
wisku zdoła wprowadzić w 
życie swe idee. 

Wkrótee jednak okazało się 
że jego przypuszczenia były, 
płonne... ; 

O tym napiszemy w nume 


ny nigdy nie chorował, mimoļf rze jutrzejszym. 


Podczas jednej z zabaw dziecinnych w Londynie urzą» 
pokazach nieprzyjaciel ucie-| dzono t. zw. „próbę małżeństwa”, podczas której ubrane w 


lne kostiumy dzieci prowadzono do 
ołtarza. 


symbolicznego 


działających na terenie Sowietów? 


Szwedzka gazeta „SŠSwenska 
Dagebladet“ poświęca duży 
artykuł ostatnim aresztowa- 
niom przeprowadzanym na te- 
renie Rosji Sowieckiej. Mię- 
dzy innymi czytamy w tym 
artykule, że aresztowani są 
podzieleni na kilka kategorii: 
na szpiegów ujętych w chwili 
gdy przechodzili granicę, albo 
w samym kraju; komunistów 
cudzoziemskich, którzy prze- 
bywali w Rosji Sowieckiej od 
dawra, lub przybyli na świę- 
to rewolucji październikowej 
(spośród tych ostainich aresz- 
towano 27 osób); poza tym ca- 
ły szereg cudzoziemców i oby- 
wateli sowieckich, którzy u- 
trzymywałi jakikolwiek kon- 
takt z niemieakim poselstwem. 

Szwedzka gazeta twierdzi, 
że jakoby u niektórych cudzo 
ziemskich komunistów aresz- 
towanych w. ostatnich dniach 


znaleziono jakieś tajne plany 
i szyfry. Niektórzy z nich mie- 
li symulować obłęd w chwili 
gdy do'nich przybyła policja, 
aby ich aresztować. 

Jeden z aresztowanych miał 
się podobno przyznać, że 
chciał zdradzić tajemnice pew 
nego przedsiębiorstwa ural- 
skiego obcemu mocarstwu. 

Wielu z aresztowanyci. cu- 
dzoziemców od lat przebywa 
już w Rosji Sowieckiej i zdą 
żyło się już tu naturalizować. 
Wskutek tego. odpowiednie 
państwa nie będą mogły i nie 
będą chciały złożyć z powodu 
aresztowania i obywateli 
żadnych protestów u władz 
sowieckich. 

Gazeta szwedzka twierdzi, 
że większość aresztowanyc 
jest oskarżona o to, że otrzy- 
mywała finansowe wsparcia 


od państw faszystowskich, a 
przede wszystkim od Niemiec, 
że zbierała dane o obronie na- 
rodowej, o kolejach i przemy- 
śle sowieakim, że chciała po- 
derwać zdolność obronną gra- 
nie sowieckich, zburzyć ustrój 
sowiecki, a nawet wprowadzić 
dyktaturę faszystowską w So- 
wietach. 

W dalszym ciągu artykułu 
„Swenska Degebladiet* pisze, 
nie wymieniając nazwisk ani 
nie podając bliższych danych, 
że w ciągu ostatnich dni spo- 
śród aresztowanych rozstrze- 
lano 130 osób. 


„To wszystko brzmi dość 
fantastycznie — kończy „Swen 
ska Dagebladet" — ale Mo- 
skwa posiada obecnie pierw- 


h|szorzędny materiał, który po- 


zwoli jej prowadzić nowy sen- 
sacyjny proces polityczny . 


STRESZCZENIE: 
*_ Mlody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z roz- 

u wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisarza żan- 
darmerii Suchatina. Uciekając przed pościgiem, wpadł Sokół 
do willi, w której mieszkała jedyna córka znanego ze swego 
okrucieństwa pulkownika żandarmerii — lwanowa, Tatiana. 
Tatiana, która była córką Polki, zmarłej przed dwoma laly, 
ukryła bojowcea, w którym zakochała się 1 wraz z nim ucie- 
kła z domu ojca, by zamieszkać na Czerniakowie, u jego 
ciotki, Orlińskiej. - 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza, na 
nlicy Bonilraterskiej, W tej fabryce pracowała również mło- 
da i ładna robotnica Jadwiga lzdebska; kochała się oma rów- 
nież pokryjomu w Sokole. Majsier Kazimierczak, który uwo- 
dzi} ładne roboinice, postanowił zdobyć Jadwigę. Pod pro- 
tekstem podwyżki zaprosił ją do swęgo pool 1 tu usiłował 
zmiewslić. Dziewczyna stawiła opór i podczas szamotania się 
wypadła jej odezwa, którą otrzymała od Sokola. Chcąc zem- 
ścić się na „dziewczynie, majster udał się do ochrany, gdzie 
zameldował, że lzdebska jest rewolucjonisiką, Biedna Jadwi» 
ga została aresztowana, a jej rodzina, matka 1 siostra, zostały 
bez żywicielki, 

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół, przybył 
więc do pokoju majstra i zażądał odeń odwolania donosu, 
w przeciwnym wypadku zagrozi mu strajkiem w fabryce. 
Gdy Sokół wyszedi z pokoju majstra, ten pośpieszył do bud- 
ki telefonicznej, by zaw.sadom.ić puikownika Iwanowa 
© „buntowszczyku* Orlińskim. Ale Sokół wpadi za nim do 
budki, powalii go ną podłogę i zacząl dusić. n 

Kazimierczak usiłował krzyczeć. Z gardła jego 
wydobywało się jakieś charczenie. Pot oblał jego 
ciało, czuł, że dusi się. A gdy Sokół puścił na chwilę 
jego gardło, 7 ika 

— Puść, puść! 

— Ty psie, chciałeś dzwonić do policji? — sapał 
Tadeusz. — Wyłaź stąd, ty psie! 
'  Kopnał go nogą. W tej samej 
obok budki telefonicznej dyrektor fabryki, 
Maślak, Widząc Kazimierczaka z wybaluszonymi 
oczyma i przerażoną twarzą, zapytał: 

— Co tu się stało? 
> „Kazimierczak nabrał odwagi i zaczął opowia- 

ać: 

— Ten oto bandyta usiłował mnie zabić, chcia- 
łem zawiadomić o tym policję. Wszyscy go tu nie- 
nawidzą, wszyscy cierpią przez niego... Buntuje ro- 
botników... 

Dyrektor Maślak, otyły człowieczyna, o szpako» 
watej, ostrej bródce, z cygarem w ustach, spojrzał 
ostro na Tadeusza i powiedział: 

— Co to, i ty stałeś się buntowszczykiem? Rewo- 
lucjonistą, co? Sprzątają was, sprzątają, a wy roz- 
mnażacie się, jak te szczury... Wyłazić mi stąd! Po 
pracy zameldować się u mnie w kancelarii! Nauczę 
już ciebie, jak się bije pea Nauczę!... 

Dyrektor nie wyjmowa 
puszczał kłęby dymu. 

Tadeusz zaś stał w miejscu spokojny i nie odpo- 
wiadał. Kazimierczak ocierał pot z czala, spoglądał 
krwiożerczymi oczami na Tadeusza. O, gdyby tyl- 
ko mógł, udusiłby natychmiast tego wroga... 

— Czego stoisz jeszcze? — grzmiał dyrektor — 
zameldować się po pracy do kancelarii, a teraz 
marsz do maszyny... 

Ale Tadeusz nie spieszył się wcale, tylko spo- 
iii tonem, podkreślając każde słowo, powie- 

zial: 

-—— Jeżeli majster Kazimierczak natychmiast nie 
cofnie swego oskarżenia, z powodu e WCZO- 
raj niewinnie aresztowano robotnicę lzdebską, 
wszyscy robotnicy i robotnice w fabryce porzucą 
pracę... 

Dyrektor Maślak wysłuchał słów Tadeusza, po 
czym ponpa zę wzburzenia glosem odparł: 

m (cóż to za bezczelny ton? Co za dziwne żąda- 
nia? O jakim oskarżeniu mowa? Co ty mi tu ple- 
"ciesz? Natychmiast marsz do pracy! 

-— Panie dyrektorze, robotnicy nie zniosą iakie- 
go postępowania — a eldin dumnie Tadeusz, 
Majster Kazimierczak chciał wczoraj zdobyć prze- 
mocą dziewczynę, robotnicę tej fabryki, a gdy 
sprzeciwiła mu się, wymyślił nikczemne oskarżenie 
i oddał ją w ręce policji. To jest podłość, której nie 
ścierpimy... Jeśli Kazimierczak natychmiast nie co- 

nię swego oskarżenia, porzucamy wszyscy pracę... 

— Oto, panie dyrektorze, jasny dowód, że ten 
pies buntuje wszystkich robotników w fabryce — 
riumiowai Kazimierczak, który chciał wykorzy- 
stać ton mowy Tadeusza. — Pan dyrektor może się 
przekonać, w jaki sposób ten oto robotnik prze- 
mawia. 

Kazimierczak zna dobrze dyrektora. Wie, że nie- 
raz przyjmował do fabryki ładne dziewczęta, 
z którymi bawił się przed tym na mieście. Na pew- 
no nie kaj miał mu za zie, że į on chciał na żeń- 

kim oddziale coś dla siebie uszezknąć, 

Dyrektor zbliżył ię do Sokoła, zajrzał mu ostro 
w oczy i powiedział: 

— Komu grozisz? Mnie, dyrektorowi fabryki 
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Polakięewicza? Zaraz powędrujesz do kryminału! 

— żądamy, by majster Kazimierczak cofnął swe 
oskarżenie przeciwko nieszczęśliwej ofierze swego 
chamstwa i łajdactwa, przeciwko robotnicy Izdeb- 
skiej — patrzył Tadeusz prosto w oczy dyrektora. 

— Któż to jest „my?“ Może pan mówić tylko 
w swym własnym imieniu! ? 

— My — to wszyscy robotnicy w pańskiej fa- 
bryce. Nie ścierpimy takiego łajdactwa... 

=- Proszę zamknąć drzwi na podwórze — roz- 
kazał dyrektor Kazimierczakowi — niech pan zae 
dzwoni do naszego komisariatu... Bandyci, pokażę 
wam, jak się to u mnie strajkuje... Na szubienicy 
zawiśnie pan u mnie. 

Tadeusz zdał sobie nagle sprawę z sytuacji, 
w jakiej się znalazł. Ma w kieszeni łalszywy pasze 
port, przed kilku dniami dokonal napadu na komi- 
sarzą Sucholina w Otwocku, policja poszukuje go, 
może wie już o tym, że jest kochankiem córki put- 
kownika lwanowa. 
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Tadeusz działał teraz błyskawiczną szybkością. 
yrwał Kazimierczakowi z rąk słuchawką i ko- 
zikiem przeciął snur. 


Jeśli go teraz aresziują, wszystko się wyda. 
A nade wszystko: otrzymał rozkaz organizacji bo- 
jowej, by zorganizować zamach na pułkownika 
iwanowa. Jeśli go teraz aresziują, stanie przed są- 
em wojskowym i zostanie skazany na śmierć. 

A partią go teraz potrzebuje, ma tyle nici orga- 
nizacyjnych w swym ręku, Nie, nie da cię teraz 
aresztować, 

Ale nie może okazać się tchórzem! Musi robot- 
nikom w fabryce powiedzieć, dlaczego aresztowa- 
no Jadwigę. Musi ich o tym poinformować, jest pe- 
wien, że gdy się dowiedzą prawdy, 0 pw La 
porzuca robotę. Kierownikami ttal będą Adam 
1 Felek, policja nie poszukuje ich, grozi im co naj- 
wyżej więzienie, a nie szubienica... 

Tadeusz zdał sobie z tego sprawę w ciągu kilku 
chwil. Potem odepchnął siłą od siebie dyrektora, tak 
że Maślak przewrócił się i upadł, podskoczył do 
Kazimierczaka, który znów trzymał w ręku słu- 
chawkę telefoniczną, chcąc połączyć się z policją. 
Tadeusz działał teraz z błyskawiczną szybko- 
ścią. Wyrwał Kazimierczakowi z rąk siuchawkę 
i kozikiem przeciął sznur, potem szybko wpadł do 
hali fabrycznej, gdzie robotnicy wracali do pracy 
zerwie obiadowej. 

skoczy], jak opętany do środkowej sali i naci- 
znal dzwonek syreny. 

Zaalarmowani robotnicy wpadli do głównej sali, 
A Tadeusz stał już na stolku i przemawiał: 

— Towarzysze, robotnicy fabryki Polakiewicza! 
Robptnice! W naszej fabryce miał miejsce skanda- 
liczny wypadek... 

— Co się stało? -= pytali wszyscy. — Co się sta- 
ło? — pytały kobiety, które zjawiły się na sali, bie- 
gnąc ze wszystkich stron. 

A głos Tadeusza grzmiał ponad głowami zebra- 
nych robotników: 

— Sluchajcie! Majster Kazimierczak, ten sam. 
który uwiódł Nacię i z dzieckiem w łonie odesłał 
do rodziców, Kazimierczak, który uwodzi wasze żo- 
ny i córki, zwabił wczoraj do swego pokoju robot- 
nicę z odd i 
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ziału pakowniczego, Jadwigę lzdebską. ! * 
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= Sluchajcie! Słuchajcie! — rozległo się 9i 
wszysikich etron, > 

-~ Łajdak Kazimierczak! — krzyczały kobiety: 

— Chciał ją zniewolić, a gdy stawiła mu opór 
gdy uciekla z jego pokoju, ten pies zameldował po- 
licji, jakoby znalazł u niej odezwę, i Jadwiga, któ- 
ra ma na utrzymaniu siostrę, niezdolną do pracy 
i matkę umierającą, została wczoraj aresztowana» 

j — Hańba mu! Hańba! — słychać było zewsząd 

osy. : 
CE Żądałem dziś od Kazimierczaka, by cofng 
oskarżenie przeciw lzdebskiej. Uczyniłem to, jako 
wasz delegat w waszym imieniu. Czy dobrze zro” 
biłem? i > 

— Dobrze! Brawo, Tadeuszu! — rozległy się 
chórem glosy wszystkich, 
dmówili mi. Chcieli mnie uwięzić. Maślak 
nie jest lepszy od Kazimierczaka. Musimy r 
bronić razem czci Jadwigi. Ale dyrektor Maśla 
woli bronić tego łajdaka i szpicla Kazimierczaka! 
Póki Kazimierczak nie cofnie swego oskarżenia, pór 
ki Jadwiga nie będzie na wolności, dopóty będzie” 
my wszyscy strajkować... ; 

— Słusznie! Słusznie! -— rozległy się zewsząd 
głosy. 

— Do strajku, towarzysze! — podchwycili Felek 
i Adam ten okrzyk. 

Nagle zaskrzeczał głos grubej Baśki: 

A ja strajkować nie będę, nie mam zamiaru. 
Żryć mi jutro nie dacię, a z głodu zdychać nie mam 
zamiaru. 

— A my też niel-—zawtórowały iu i ówdzie gło- 
sy robotnic. — Potem będziemy z głodu umierać.» 

-— Okruchy na ulicy zbierać — odezwała się ja* 
kaś starsza robotnica. 

~- Wypadnie mi chyba stanąć na rogu i sprze” 
dawać się — odezwała się znów gruba Baśka. 

Słowa te wywołały na sali oburzenie. Jakiś stat- 
szy robociarz sal się Bąśce: r 

— Hej, ty gruba beczko, zamilcz! Na rogu też 
amatora twoja morda nie znajdzie? 

- Musimy nauczyć Kazimiercząka — odpowie- 
działy liczne glosy. — Musimy go nauczyć... Jutro 
to gamo może być z wolty Kirk? Zechce spać z nim 
to dobrze. Nie = to do kryminału powzadzają:« 
W żadnej fabryce tego nie ma, co u jaśnie pana Po” 
lakiewicza... x 

— | Maślak nie jest lepszy -—— odezwał się ktos. 

Jakaś starsza robotnica zbliżyła się do stołka» 
na którym stał Tadeusz i powiedziała: y 

— Jeśli taki z niego cham, trzeba go inaczej 
nauczyć. Nie trzeba rzucać pracy, wystarczy, Í 
kilku z was połamie mu gnaty.. 

Tadeusz wysłuchał tych glosów, a widząc, że m8 
za sobą więkezość, zabrał znów. głos: 

= Fitar połamać gnaty Kazimierczakć” 
wi. to jedno, ale wszyscy robotnicy i robotnice fa- 
bryki Polakiewicza muszą rzucić pracę, to co inne" 
gp, bo musimy pokazać dyrekcji, że u nas wszyscy 
za jednego i jeden za wszystkich, W przeciwnym 
wypadku w pojedynkę nas powyłapują i oskubiś: 
Porzucić pracę i to wszyscy razem. Strajk aż d9 
zwycięstwa — nięch żyje! 

— Niech żyje -- zagrzmiała sala. 

-— Na taczkę łajdaka Kazimierczaka! 

— Wywieźć go z fabryki! j 

W olbrzymiej sali zapanował hałas, zgiełk: 
wrzawa. Głos utonął w tych krzykach. var 
robotnicy wypowiedzieli się jednogłośnie za straj” 
kiem, natomiast robotnice, nawet te, z którymi Js 
dwiga pracowała, były strajkowi przeciwne, Sy 
chać było piskliwe glosiki: 

m A kto nam jeść da?... 

— A kto nas nakarmi?... l a 

— A kio nam da inną pracę, jak nas na bruk 
wyrzucą?... i 

Adam i Felek uwijali się juź między nimi i ura 
biali opinię. W pojedynkę szli między robotnieć: 
grupowali je i przemawiali do nich, Tymczasef! 
pomimo, że już dawno pora była do pracy, nikt do 
warsztatów. nie stąwał. „1 

Dwóch pomoeników majstra weszło do hali, 8! 
zaraz uciekli, m co się święci ~ 

— Kto pójdzie do dyrekcji? 

— F elek! ~- krzyczano z tłumu. 

— Jedna baba niech także idzie! 


m 


— Stefanik niech idzie, to im dobrze nów) * 


myśla. 
Nagle wszyscy uelszyli się, 
Riog łośno krzyknął: 
. „mm Po icja wkroczyła do fabryki, 
Da:szy 


Usłyszano szczęk 
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"vtrrymą ta Fan co najmn2j 


Pracują na niedobory kasowe 


Sytuacja pracowników poczt. musi ulec poprawie 


Celem ostatecznego wyjaś- 
nienia przyczyn, dla których 
załatwianie spraw w naszych 
urzędach pocztowych poważ- 
nie szwankuje, a publiczność 
uzyskuje przez to sluszne czę- 
WE "wa. a M ME | 


Tłumaczenie snów 


P. „Weronika 127. Ben Pani wróży, nie- 
stety. soropzaleńztwą : Biendyn w mun- 


„durze ma jest cia Pani szczery. 


P. Sru!manowa. Oirzyma Pani pieniadze. 
Parna Pani wysok.eg> brunela. Papier 
vrzęcjwy rądcjczo  Bączie gmytek, 

„b. 8. W. Moża Fan grać ną numer, 
zow.ore, cy 35 szósrki, Poot nieca:ęką 


, ònia niewielką poniesie 

Pani Lęjra mzmowąa z kobietą w myn- 

Burze. Gsg.yn jesi Pani życziiwy. Szeręśii- 
Git 1.8.91) 


P. „Kzarętia”. Zmartwienię Pani mna. 

pomocą nażeldóre Fan. kob.aią powy- 
taj szaśćdziewątki, k'órą Pani any. 
Młody Warszawisu. Padania Fańirkie bę: 
dzie r0'6.w.yna pszytywnie. Na potąadz.. 
dwa late. 
B.ęnzyka myśli o Panu. Kłopot pieniężny 
bęcz:e. 

P. Mągdątenn 6. N'adomagania bądz'e 
w rędz:n.e, Radość niespodziewana. Otrzv: 
mą Pon p.enigdze. Brunet jęst Panl żyeril- 


wy. 
P. Wanda N. K. Z owym znajomym w'n. 
na t.ę Peni rająl w.dywać. M ia spotkania 
ceza Panią. ZaJawą w gronie Znająmyci. 
Bęcz.e Panl świntkięm zajścia u'cIRego. 
Sirozkana matka. Wisdomcść, lub «st 
nasojdzie od syna. Zamiary spełnia się. 
Będr.e rormewz z dęwną znajomą. Brerę- 
śiiwą Guia: 4 kw.ę!tnig. 

P- Barbara z Woil. Będzie Pani świad. 
kiem klólni lub bójki. Wyrządzi Pani ka. 
myj przysluzą. Wycziek częka Panią. Bą- 
dr.e zaszczyt lub pochwała. 
Josap-b!oadyn4a W. Q tej pałycrce le- 
3rGzo nice na mogo Pani pawiedrieć, Na- 
ezaciony kocna Pania. Ot:zyme pracę. Zna- 
Jomą osmawia Panią. 
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Warszawa, Marszałkowska 96, 
Tai. 9-01-:9 } 97-04-59 
galon czynny do gedz. ? wiecz. 
łachewa i rolidnz ebiluga. 
Bezplatna konserwacje 


stokroć powody do niezado- 
wolenia,  przeprowadziliśmy 
razmowę z jędnym z urzędni- 
ków z okieka na Poczcie Głów 
nej w Warsząwie. 

— Czym by pan potrafił wy 
ilumaczyć ten stan rzeczy — 
zapytaliśmy — żę tu właśnie 
na odcinku pracy pocztowej, 
pracuje się dużo gorzej, niż w 
każdym innym urzędzie? 
klada się na to wiele 
przyczyn — słyszymy odpo- 
wiedź. — Główna z nich jest 
ta. ze wynagrodzenia na pocz- 
cie są bardzo niskie, a pracy 
okropnie dużo. 

nam, pracując przy okienku 
i mając stale do czynienia z 
nu niędzmi, rozumiem co zna- 
czą nerwy po jednej i po dru- 
giej stronie okienka. Intere- 
sant denerwuje się, bo chciał- 
by być szybko załatwiony, u- 
rzę'nik denerwuje się, ko nie 
chciałby dołożyć przy tej o- 
kaz] swoich pieniędzy do ka- 
sv Jeśli obaj wzajemnie sobie 
nie ustąpią, zrodzić się musi 
niezadowolenie į awantura. 

— Czy panu zdarzyło się, na 
przykład dołożyć do kasy? 
Prawie codziennie. Bło- 
gosłąwiony jest ten dzień, w 
którym dołoży się iylko gro- 
sze, ale nie dalej, jak wczoraj, 
jeden z moich Eiai doło- 
żył całe trzydzieści ziotych. 

— I skąd się wlaściwie biorą 
te niedobory — pytamy. 

SZAJKI OSZUSTÓW. 

— Najczęściej ma się 1u do 
czynien.a z planową grą zor- 
ganizowanych oszustów. Przy 
chodzi ich, na przykład, czte- 
rech i wszyscy stają przy 0- 
kieku, Trzech wpłaca do g- 
kienka na przekazy po jedz 
aym, maksimum po dwa zlo- 
te j awaniurują się. Wymyśla- 
ją urzędnikowi, żę za wolno 
załatwia, że nie ma pojęcia a 
uczeniu, że powinien pójść do 
ireblówki, żeby się nauczyć su 
mować jt. p. Wszysiko im się 
aie podoba, wszystko wydaje 
:m się lekceważeniem. Wybie- 
rają naturalnie takie okienka, 
w a siedzi istolnie bar- 
dziej flegmatyczny urzędnik. 
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Wa matej wokamizie... 


Tratna odpowiedź 


(4. E.) Na ulicy Marszałkom 
skiej wybito ro pewnym maga 
ynie szybę. Spraroca uciekl, a 
zaalarmurany  posterunkoroy 
zatrzymal pr<ypadkoroo prze» 
paepe pana Lamida Pietrusz 

4. 

~ Dokąd pan idziesz? — 
krzyknął posierunkoroy. 

Fan Wamid mzruszy! ramio- 
nami. 

~ Nia miem. 

Qdpomiedź powyższa moy- 
dala się poucjantowi podejrzae 
ną, roovec czego odpromadził 
pana Lamida do komisariatu. 

W peroien czas po iym myda 
rzeniu pan Darid stanąi przed 
sądem grodzkim, jako oskarżo 
ny o mybicie szyby, i bronił 
się w nasiępujący sposób: 

-— Nie rozumiem, co pan 
mładza chcial odę mnie, z po- 
motu moja odpowiedź była 
calkiem na miejscu. A 

W ogóle ja potrafię dawać 
trafne odporiedzi... Są takie lu 
dzie, co to umią. To jest taka 
specjalna zdolność. 

Na przyklad jednego razu je 
"hali z pociągiem rabin + jego 
znajomy dziedzic, który byl 
karoaler, z powodu urodzoną 
niemoc, len dziedzic jadi szyn 


Ale rabin nie chciał jeść. Prze 
cież niekoszerne. Wiedy dzie 
dzic się roześmiał i rzeki: „lee 
ve, kiedy ty nareszcie zjesz ka 
wałęk szynki?” Lo rabin odpo 
o APA „Na pańskim measg- 
u 


To się nazywa trafna odpo- 
miedź. 

Albo z tym chłopem: 

Pytali się go, miele on ma 
dzieci. To pomiedział: „Dra i 
pół tuzina'. [amci się bardzo 
zdz:rili. „I rzydzieścioro dzie» 
ci?", Wtedy ten chlop im wy- 
tłumaczył, że dra i pół tuzina, 
lo nie jest trzydzieści, tylka o- 
siem. Bo pół tuzina to jest 
sześć, mięc dwa plus pół tuzi- 
na to jest ośniioro dzieci! 

To też byla mądra odpo- 
miedź, 

1 tak samo było ze mną. Po 
licjant mi się spytał, dokąd ja 
idę, Foroiedzialem „nie roiem'*. 
No bo czy ja miedziałem? 
Przecież naprawdę nie mig- 
działem. Ja myślałem, że idę 
na dmorzęc. Á sią okazalo, że 
poszłem do komisariatu! 

No to czy moja odporiedź 
nie byla trafna? 

% 


Sąd ogłosił myrgk "naieroin- 


kę i poczęstował 3 nią rabina. | niający. 


Gdy wreszcie wyprowadzą go 
już całkowicie z równowagi, 
skręcą mu zupelnie w głowie, 
podchodzi do okienka z uprzej 
mym uśmięchem czwarty je- 
gomość z szajki i wraz z prze- 
kazem na trzy zlote podaje u- 
rzędnikowi banknot dwudz'ę- 
stozłotowy. Urzędnik widząc 
nareszcie przed sobą stokoj- 
niejszego cz!owieka oddycha 
nieco swobodniej, załatwia go 
najspieszniej, jak tylko może, 
i wydaje mu 17 złotych resztv. 
Łobuz z szajki robi znów u- 
przejmy wyraz twarzy i o- 
świadcza: 

— Pan szanowny byl ła- 
əkaw się pomyślić, ja dalem 
panu pięćdziesiąt zlotych, a 
pan mi wydaje resziy z dwu- 
dziestu.., 

Gdy urzędnik stara się wąt- 
pić w prawdziwość oświadcze- 
nią tego, robi się natychmast 
straszna awantura. 

— Kiedy z nim naprawdę 
nie można przyzwoicie rozma- 
wiać — wata! — Myślałem, że 
tamci panowie byli dla pana 


uicuprzejm:, ale oni mieli na- | Czytajcie 


prawdę rację! Przecież pan 
nie może przyjmować pienię- 


dzy, skoro pan nie potrafi li- 
czyć! 

Zdetonowany do ostątka u- 
rzędnik, w obawie skargi do 
naczelniką i awantur, jeśli w 
dodatku rzuził dwudziestozło- 
towy banknot do ogólnych pie 
niędzy, dodaje oszustowi trzy 
dzieści złotych i jeszcze go za 
to przeprasza. Wieczorem do- 
pre gdy oblicza kasę, prze- 
konuje się z kim miał do czy- 
nienia. 

A szajka tymczasem dzieli 
się lupem i odchodzi do na- 
stęracgo urzędu, żeby powtó- 
rzyć całą awanturę od począt- 


TAM JEST INACZEJ! 

— Dobrze — oświadczamy— 
ale dlaczego podobne wypad- 
ki nie dzieją się w innycheu- 
rzędach, które przyjmują pie- 
niądzę, mp. w P. K. O. lub w 
bankach? 

— Bo przecież łam jest pro- 
;orcjonalnie trzy razy więk- 
szy personel i do tego perso- 
nel rutynowany, dobrze ki 


Nowego Sportowca 


Straszna masakra na drodze 


tunku. 
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pet" 


Do nosnej słarosci 
lodne, adiowe 


PASTA DO ZĘBÓW 


loud | 
cany. Tam przy okienku nie 
ma nigdy więcej, jak pięć o 
sób, a u nas na poczcie jesi 
ich czasem czterdzieści. I łam 
zresztą odnoszą się do urzędni 
ka z jakimś większym szacun- 
kiem i zrozumieniem, niż na 
poczcie. A to bardzo dużo zna- 
czy! 

-— Jakie są zatem możliwo 
ści naprawy tego stanu rzęs 
czy? — zapytujemy na zakoń- 
czenie, 

— Możliwość jest tylko jed- 
na. Przesegregować urzędni» 
ków pocztowych i do bezpo- 
średniego stykania się z pu- 
blicznością dopuszczać tylko 
siły: wyszkolone i wprawne. 
Poza tym zwiększyć należy 
personeł i rozszerzyć urzędy. 
Wszystko to jednak można 
zrobić dopiero wtedy, gdy u- 
rzędnik pocztowy będzie od- 
powiednio wynagradzany. 
Gdy ludzie zaczną traktować 
pracę na poczcie jako rentow- 
ną, a nie ostatnią deskę ra- 


Krwawy finał zatargu między rodzinami 


Wczoraj rozegrał się krwa- 
wy final zaiargu panującego 
od dawna między rodzinami 
Olszewskich i Kolodziejskich 
miezzgających „w Lipionkach 
(pow. inowracjawskiy. 

W godzinach wieczornych 
25-letni Zygmunt Olszewski 
wracał do uomu ad sąsinua Ma 
ciejowskicgo. W pewnej chwili 
do jego uszu dobiegł jakiś po- 
dejrzony szelest. lNim zdpał 
się zorientować w tyluacji, uj- 
rzął ku swemu przerażeniu pię 
ciu osobników, w rękach któ- 
rych biyskaiy noże. Napazini- 
cy nie wymówiwszy słowa rzu 
cili się na niego, zadając mu 
kilka potężnyca ciosów, Ale to 
im nie wystarczylo. (Gay już 
Olszewski runąl na ziemię, za 
lewając Się krwią, ci go jesz- 
cze zaczęli kopać i bić rękojeś 
(ciami noży po glowie. 

„Dopiero gdy byli przekona- 


Niezwykły powód 
samokbó,stwa 


W Otorowie (pow.at szamo 
tulski) 
| rannych, kilku chlopców ba- 

wiio się na boisku sporto- 

wym, W pewnej chwili jęden 

z nich, 18-letni Zygmunt Ceg- 

larz, tak niefortunnie pchnąi 

kolegę, że ten padając zlaniąl 
nogę. 

W obawie przed rodzicami 
kolegi Ceglarz postanowił u- 
ciec. Q swych zamiarach za- 
wiadomił listownie rodziców i 
udał się w kierunku Między- 
chodu, chcąc tam przekroczyć 
granicę. Siraż gran czna jed 
nakże go nie przepuściła. 

Wówczas zrozpaczony chła- 
piec rozebrał się, starannie 
złożył swą odzież i rzucił się 
pod przejeżdżający pociąg, 
kióry odciął muy głowę. 

Po przeprowadzeniu oglę- 
dzin lekarsk.ch zwłoki nnodo 
cianego desperata wydano ra- 
dzinie. Wypadek ten wywo- 
1a wielkie wsażenie w U.aro- 

nia 


- 


x 


wczoraj w godzinach. 


ni, że Olszewski wyzionął du- 
cha, zostawili w spokoju swą 
ofiarę i oddalili się. Olszewski 
jednak nie zmarł, Nad ranem 
znaleziono go pozbawionego 
przytomności w kaluży krwi. 
Dzięki natychmiastowej pomo 
cy lekarskiej Olszewski został 
uirzymany przy życiu. 

Gdy napadnięty odzyskał 
przytomność zeznał, że fatalnej 


nocy skradziono mu 30 złotych 
i że w jednym z napasiników 
rozpoznał Jana Kołodziejskie- 
go. Na podstawie tych zeznań 
policja zainteresowała się bli- 
żej Kołodziejskimi i w. końcu 
aresztowała jana, Bolesława i 
Stefana Kołodziejskich, Wszys 
Ly trzej będą odpowiadać 
przed sądem za swój przesięp- 
czy czyn. 


DERMOPALME 


dia znawców 


wyrablanę jest na olajkach owe: 
ców ellwnych, dziąki czemu ptāe 
fe się Idealnym środkiem dą 
pielągnowania eery. 


Pamiętaj marky 
. 


"AS ARS” 


Akcja musi trwać? 
Nie woino pozbawiać głodnych chleba 


Pierwsze wyniki akcji pomocy zi- 
mowej są zadawalające. Ten fakt 
pęwin.en pobudzić nas do jeszcze 
wydajniejszej pracy. Nie možna bo. 
wiem zapomniec, że pofrzeby są du 
żę, zaś akcja uzaleźniona jesi od 
wpływów: Y 

Akcją pomocy zimowej ma cha- 
rakter do.aźny | wykracza poza ra- 
my normalnych zaopatrzeń bezrć 
hu.nych. kundusze, przeznaczone 
na pomoc dla bezrobotnych, nie zo- 
staiy uszczuplone. 

'Jyczy się to zarówno sum bndźa- 
tcwych, ną normalne zasiłki, jak 
również kwot |Innduszu Pracy, 
przeznaczonych na doraźne zasiiki. 
40 wszystkie formy pomocy zostały 
dalej utrzywane. | 

Akcja pomocy zimowej obejmuje 
inne warstwy, odnosi się do tych 
wszystkich którzy na żadne zasiłki 
państwowe, czy samorządowe liczyć 
nię mogą, ? 

Wiciy, jak bardzo liczba zarcje- 
sirowanych bezrobotnych nie daje 
obrazn bezrobocia w kraju: Fomoc 
zimowa cacę wsaśnię zająć się ty- 
mi, kiorzy nie znajsnją sig w 6ta- 
tysiykacu, kiórych nie znają żadne 


urzędy pośrednictwa pracy. 

IS bardzo wielu. Uczywiśele, 
że ścisiej cyfry podać nie można, 
wieln bowiem bezrobotnych przenio 
sio się na wież, gdzie o dach nad 
głową i kawałek chleba znacznie 
iatwiej. Tam zimują przy rodzinie, 
by z wiosią znowu Płuszyć na po- 
szukiwanie pracy. 

Nie możną traktować pomocy zi- 
mowej ani jako nowej iormy jal- 
mużny spolecznej, ani jako podat- 
ku. Nie zapominajmy, żę robotnik 
nje chce od nas jafmużny, nie pra- 
gnie zasiłków. Domaga się jedynie 
prasy h A P 

Czyż jego jest winą, że ludzkość 
ugina się pod ciężarem Kryzysu go- 
spodarczego, że miliony rąk pozo- 
siało zbędnych na rynku pracy? 

Wszyscy życzylibyśmy sobie, że. 
by jedyną pomocą udzielaną bezro- 
pctnym była pracą. Ale niestety do 
tego jeszcze dąjeko, Chwilowo Iwia 
część pomocy nosi charakter zasił- 
ków. Po prostu cheemy zachować 
tych ludzi do nadchodzących lep- 
szych czasów, kiedy "AREA: po- 
trzebowali jok najwięcej "ak do 
PIACY+ 


STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU: 


Heidenau i Anna Moretie wsiedli do kolei podziemnej. 
Udswali się na dworzce Ślaski. Zamierzali bowiem pojechać 
do Belgii i siamtąd przekraść się przez front. 

W wagonie kolci podziemnej toczyła się ożywiona roz- 
mowa. Tematem jej była wykryta alera szpiegowska. Hei- 
denau, główny jej bohater, nie mógł spokojnie się przysłuchi- 
wać prowadzonej rozmowie. W pewnym momencie nerwy 
odmówiły mu posłuszeństwa i zemdlał. Anna Morette ocuciła 
go i wraz z nim wysiadła na najbliższej stacji. 


ŁBA o 


„Gdzie fest 
mniszka?" 


Twarz Anny Morette nie zdradzała niepokoju. 
Nie odwracając głowy oświadczyła Heidenaowi le- 
dwo dosłyszalnym szepiem: 

— Duchowni nie są zobowiązani posiadać przy 
sobie dokumenty... 

Oboje stanęli w kolejce i czekali na dalszy ciąg 
wypadków. 

— Co się nagle stało? — zdziwili się pasażero- 
wie, którzy przed chwilą wysiedli z kolei podzie- 
mnej. 

— Prawdopodobnie szukają kogoś — zauważyli 
niektórzy. 

— ldzie im chyba o tych dwóch szpiegów — 
wtrącił jakiś młodzieniec. 

Agenci policji 1 żandarmi skrupulatnie spraw- 
dzali dokumenty każdego z pasażerów. U niektó- 
tych, podejrzanych osób: przeprowadzało się na- 
wet na miejscu rewizję osobistą. W końcu przyszła 
kolej na „księdza“ i „zakonnicę*. 

Agenci policji przeprosili ich za to, że musieli 
siać w kolejce i przepuścili, nie prosząc wcale o do- 
kumenty. 
co, nie mówiłam? — triumfowała Anna 
Morette, gdy już wyszli na ulicę. Znajdowali się na 
Kurfuersiendamm, w najruchliwszym punkcie 
miasta. Na ulicy było pełno przechodniów, wśród 
których przeważali wojskowi. lch widok mocno za- 
niepokoil Heidenaua. Obawiał się, że spotka kogoś 
ze znajomych, że ktoś może go poznać. 

— Pojedźmy do Charlottenburga i wsiądźmy 
w pociąg idący do Kolonii — chciał już jak naj- 
szybciej umknąć stąd, — Tak wielu z przechodzą- 
cych ołicerów badawczo się nam przygląda... 

— Tobie się tylko zdaje — uspokoiła go Anna. 
Mimo to przywołała dorożkę i kazała jechać do 
Charlotienburga, na dworzec. Po drodze minęło ich 
auto. Heidenau zadrżał i wpił się w dłoń Anny. 

— Czy widzisz? — z trudem wykrziusił. 

W aucie siedział pułkownik Klingel, a obok nie- 
go zajmował miejsce pułkownik Nikolai. Szef nie- 
mieckiego Nachrichien Dienst był więc zrehabili- 


| au 


(CYJNA POWIEŚĆ. 


e 
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towany! Teraz oskarża się tylko jego, Heidenaua, 
najniewinniejszego człowieka pod słońcem. Zdawa- 
ło mu się, że przechodnie wytykają go palcami 
i szepczą: — oto jedzie szpieg. Ma wrażenie, że 
wszyscy czytają z jego twarzy to, co przeżywa. 
Mógiby. e że pułkownik Nikolai oznak gò, 
mimo jego duchownych szat. 
— Czemu jesteś taki smutny, najdroższy? — za- 
pytała nagle Anna Morette. 
— Zastanawiam się nad tą niezwykłą mocą, któ- 
ra się nazywa kobietą...—gorzko się uśmiechnął.— 
Zdawałoby się, że mężczyzna jest silny, mądry i na- 
wet doświadczony, a tu nagle- zjawia się młoda 
dziewczyna o złocistych włosach i zdobywa go 
w ten sam sposób jak się chwyta płaka... Przecież 
i wielki Napoleon całował stopy polskiej hrabiny... 
— Cha, cha, cha... — roześmiała się Anna. — Na- 
gle zrobiłeś się tiak sentymentalny! Jest to bardzo 
nicbczpieczne dla naszego zawodu... Może się zda- 
rzyć, że już jutro trzeba będzie przechodzić po cien- 
kiej powłoce lodu zamarzniętej rzeki, a to wymaga 
nerwów ze stali, mój drogi... Z twoimi "entymenta- 
mi łatwo możesz wpaść w ręce kata... Jeśli chcesz— 
dodała zjadliwie — możesz zostać w twej ojczyźnie, 
Mnie zaś obowiązki wzywają do Londynu... 
— Nie, za żadną cenę nie potrafiłbym się z nią 
rozstać! Nie potraliibym nawet umrzeć bez niej... 
— Nie mam teraz ojczyzny =- odparli smutnie — 
ani domu, żadna rzecz mnie nie pociąga. Jeśli 
chcesz jechać do Londynu — muszę również tam 
się udać... 
Przez dłuższą chwilę byli pogrążeni w milcze- 
niu. W końcu przybyli na dworzec. Również i tu 
roilo się od żandarmów i szpicli, którzy każdemu 
z przechodniów zagłądali w oczy. Dla Anny Mo- 
rette stało się jasne, że nie zaniechano jęszcze po- 
szusiwania „niebezpiecznych szpiegów". 
Heidenau nabył dwa bilety do Kolonii. „Ksiądz“ 
i „mniszka“ wyszli na peron. Pociągu jeszcze nie 
było. „Ksiądz“ i „mniszka“ zaczęli więc spacero- 
wać po długim peronie i umyślnie prowadzili glo- 
śną rozmowę, której tematem były sprawy reli- 
gijne. 


C 
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SWIAT PRZYGÓD 


Tygodnik ilustrowany dia miodzieży 
Cena 1O groszy 


Nie zauważyli, że opodal stał oparty o słup tele- 
graficzny pan w średnim wieku i obserwawał ich. 
Pan ten — niejaki Erwin Kraus, — który przez 
dłuższy czas pracował w Nachrichten Dienst wraz 
z Heidenauem, znalazł się na dworcu zupełnie 

rzypadkowo. I on czekal na pociąg idący do Ko- 
long. Nagle zauważył „księdza“ i „mniszkę”, Para 
ta wydała mu się podejrzana. Uważnie więc zaczął 
stę jej przyglądać. I gdy tak wpatrywał się w twarz 
„księdza, uświadomił sobie nagle, że już gdzieś 
widział tego człowieka. 
Skąd ja go znam — pomyślał. — Przecież 
nigdy nie miałem do czynienia z katolickimi księż- 
mi i żadnego z nich nigdy nie poznalem osobiście. 
Jstnieje więc tylko jedna możliwość, że osobnik ten, 
który nosi szaty duchowne, nie jest wcale księ- 
dzem... A jeśli tak — przemknęło mu nagle przez 
umyś| — to może ten rzekomy ksiądz jest niebez« 
piecznym szpiegiem i zdrajeą, Fecidcnauem, które- 
go poszukują wladze i za którego glowę wyznaczo- 
no 15.000 marek nagrody. 

I w tej samej chwili dojrzał w twarzy księdza 
pewne rysy, które były charakterystyczne dla twa- 
rzy Motdeńaua. Nie namyślając się długo, Erwin 
Kraus podbiegł do najbliższego żandarma i oświade 
czył glosem pełnym zdenerwowania i wzburzenia; 

— Prosiłbym pana, aby był łaskaw wylegity= 
mować, a jeśli zajdzie konieczność, to nawet zae 
trzymać księdza i mniszkę, którzy spacerują ckoło 
tej budki... i 

— Kim pan jest? — zapytał żandarm. 

Erwin Kraus wylegitymował się: urzędnik Nae 
chrichten Dienst, Dlaczego żąda wylegitymowania 
osoby duchownej? Z bardzo prostej przyczyny. Ma 
wrażenie, że to niebezpieczny szpicg Heidenau, 
a mniszka — jego kochanka miss King... 

— Heidenau!? — żundarm wytrzeszczył oczy, 
i szeroko rozwarł usta ze zdumienia. 

Zdołał jednak opanować chwilowe oszołomienie 
i oświadczył, że shm się nie zbliży do podejrzanej. 
parki. Ci niebezpieczni szpiedzy posługują się 
bombami gazowymi, za pomocą których wysłali 
już na tamten świat kilkunastu żandarmów. Gdy* 

y teraz znów uciekli się do tej strasznej broni, 
ilość ofiar znacznie by wzrosła. Przecież na peronie 
znajduje się mnóstwo pasażerów czekających na 
pociąg. Przede wszystkim zawiadomi o tym swego 
zwierzchnika, dyżurnego ołicera. W danym wy- 
padku nalezy postępować bardzo ostrożnie, otoczyć 
peron i znienacka uapaść na obu szpiegów. 

Żundarm i Erwin Kraus pobiegli na posterunek 
i zakomunikowali o swym sensacyjnym odkryciu. 
Dyżurny clicer był tak oszolomiony otrzymaną 
wiadomością, że aż wypuści pióso z ręki. Natycha 


„miast się. jedhąk opanował. Zmobilizawał wszyste 
“Kich żandarmów i agentów, znajdujących 


się na 
dworcu i polecił im otoczyć ze wszystkich stron 
peron. 

Pasażerowie czekający na pociąg nie wiedzieli 
co się nagle stalo. Co robi i czego szuka na peronie 
tylu policjantów, żandarmów i agentów? — dzie 
wili się. 

— No, gdzie jest ksiądz z mniszką — zapytał 
dyżurny ołicer Erwina Krausa. — Przecież pan nie 
spuszczał ich przez caly czas z oka? 

— Oto i oni — wskazał palcem Erwin Kraus. 

— Ale ja tu widzę tylko księdza, a gdzie jest 
mniszka? — zdziwił się dyżurny oficer. Czy ona 
zdolała już się ulotnić? 

— Przede wszystkim idzie nam o Heidenaua — 
odparł zniecierpliwiony Kraus. — Proszę, szybko 
otoczcie go ze wszystkich stron... 

Dalszy ciąg jutro 


Bankier zamordował jubilera 


aby zawładnąć jego majątkiem 


ny i zeznał, że zabił Whiggera« 
Jego wspólnikiem byl niejaki 
Joann Filby. Nie chcąc z nim 
dzielić łupów i obawiając się, 
aby ten nie zdradził go, wysłał 
go również na tamten Świata 
tupy przywiózł lbara na Ku- 
bę i ukryl je w opustoszałym 


Sprawa bankiera Ibary, któ 
ra przypomina frapującą po- 
wieść kryminalną, wywołała 
wielkie wrażenie w Hawanie 1 
innych miasiach wyspy Kuby. 

Przed 6 laty Joe Gusse, naj 
popularniejszy prywatny de- 
tektyw Hawany nabył mały do 
mek na krańcach miasta i za- 
raz tam się przeprowadził. Pe- 
wnego dnia zeszedł do piwnicy 
i zauważył ślady, które obudzi 
ły jego czujność. Przede wszyst 
kim ustalił, że ślady są stare, 
sprzed kilku tygodni. Następ- 
nie podążył w kierunku, w któ 
rym prowadziiy te ślady. Do- 
szedł do wąskiej, ledwie wido- 
cznej szczeliny, przez którą 
dorosiy człowiek z trudnością 
mógł się przecisnąć, 

Joe Gusse przecisnął się 
przez szczelinę 1 znalazi się w 
długim tunelu. lu znalazł sta- 
łową kasetkę, w której znajdo 


setki leżała 


sprzed 2 
miesięcy. 


gazeta 


Detektyw nie zawiadomił o 
swym odkryciu władz. Nie 
chcial, aby sprawa stała się gło 
śna. lo by tylko utrudniło wy 
krycie przestępcy. Wolał więc 
na razie o niczym nie wspomi- 
nać. Zostawił kasetkę na miej- 
scu i tylko połączył ją z sygna 
łem alarmowym, który umie- 
ścił nad swym łóżkiem. 


Po dwóch miesiącach Joe 
Gusse dowiedział się kim są 
właściciele tajemniczej kasetki. 
Amerykańskie dzienniki dono- 
siły, że australijski jubiler 
Whigger został zabity w pobli 
żu Sydneyu. Władze nie zdoła 
ły ująć zabójców. Przypusz- 
czają tylko, że są nimi dwaj 
Amerykanie, którzy podali się 
za ołicerów marynarki i na- 
wiązali znajomość z zabitym. 


wala się olbrzymia ilość czyste | Prawdopodobnie ich łupem pa 


go złoia i klejnotów. Obok ka-|dłą kasetką z klejnotami i zło 


tem, która znikła z mieszkania 
zabitego. 

To wszystko działo się póź- 
ną jesienią 1930 roku i od tego 
czasu wszelki słuch zaginął po 
bandytach. 

Przez 6 lat musiał detektyw 
czekać na bandytów. Dopiero 
w nocy z 5 na 4 listopada bie- 
żącego roku wyrwał joe Gus- 
se a ze snu dzwonek alarmowy. 
Detektyw natychmiast pobiegł 
do piwnicy, wsunął się w jakiś 
zakamarek i obserwował ban- 
dytów. Nie ruszył się nawet 
wówczas z miejsca, gdy ci opu 
szczali piwnicę, dźwigając cięż 
ką kasetkę. Dopiero po kilku 
chwilach porozumiał się z po- 
licją, prosząc aby natychmiast 
aresztowano bankiera Ibare. 

Policjanci otoczyli dom ban- 
kiera i weszli do wewuątrz, ale 
bankiera nie znaleźli. Dopiero 
po pół godzinie bankier ibara 
przybył w swym luksusowym 
samochodzie. Nie wiedzac o ni 


czym, wysiadł z samochodu i 
pomógł wysiąść jakiemuś męż 
czyźnie, który trzymał ciężką 
kasetkę. 

Ibara został natychmiast are 
sztowany. Również i jego po- 
mocnik, który próbował rato- 
wać się ucieczką, został unie- 
szkodliwiony i obu  przestęp- 
ców odwieziono do komendy 
policji, gdzie detektyw zdążył 
już opowiedzieć a swym taje- 
mniczym odkryciu. Gdy przy 
prowadzono lbarę powiedział 
mu wręcz, że kasetka jest wla 
snością Australijczyka Whig- 
gera i że on, lbara go zabił. 

Ibara nie wypierał się już wi 


wówczas domu na krańcach 
miasta. Zaraz po tym wprowa 
dził się tam detekiyw Gusse i 
zbrodniarz nie chciał udać się 
tam po łupy. Zresztą nie były, 
one mu już potrzebne. Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okolicz 
ności dorobił się znacznego mie 
nia uczciwą pracą i założył so 
bie nawet dom bankowy. Ale 
obecnie jego przedsiębiorstwo 
szło bardzo marnie i ibara mu 
siał wyjąć z ukrycia skarb, aby 
móc utrzymać się na powierź 
chni. Ale to mu się nie udalo: 
Wpadł w potrzask zastawiony: 
na niego przez przebieglego de 
tektywa. 


Jutro dalszy ciąg powieści 


W SZPONACH GANGSTERÓW 


_$ensacje © marszu 


estyny 


Kwatermistrz Feldman oddał się do dyspozycji władz 


W związku z marszem 
Froniu Młodożydowskiego do 
Palestyny, Agencja KAD. do- 
wiaduje się sensacyjnych 
szczegółów. 


robotny, z rewelacyjnym sa- 


Do władz policyjnych, pro- 
mooskarżeniem. 


wadzących śledztwo, zgłosil 
się niejaki 25-letni Lejb Feld- 
man (Mariańska 2), pracow- 


Oświadczył on, że jest głów 
nik cukierniczy, ostatnio bez- 


nym inicjatorem marszu, jak 


moz oc EZ 


rówrież organizatorem Fron- 
tu Młodzieży Żydowskiej. Za- 
mierzał on, po wyruszeniu z 
Warszawy organizować w 
drodze dalsze grupy emigran- 


i ść 1 


Śwą kariere zyciową zaczął od ordynansa 


Gdy przed 20 laty zmarł po 
wszechnie szanowany Jere- 
miasz Pinter. nikt z jego zna- 
jomych nie wiedział o roman 
tycznej, pełnej przygód prze- 
szłości milionera. Wiedz:ano 
tylko, że niegdyś był biednym 
robotnikiem i że dzięki włas- 


nej pracy stał się jednym z cowi szybko się uprzykreyła 


największych 

ców  gorzelniczy 
Dopiero gdy Pinter w wieku 
87 lat wyzionął ducha, wyszły 


rzenysłow- 
ch 


na jaw szczegóły z jego prze-|po nim zaginął. Krewni nie 


szłości. 


Okazało się, że Jeremiasz 
Pinter był niegdyś ordynan-/ 
sem. W roku 1849 przydzielo- | 
no go generałowi Arturowi, 
Górgey, przy którego boku 
brał udział we wszystkich wal 
kach toczących się wówczas 


na Węgrzech. Generał bardzo | 


GE i= e e 1 Mc) 
SIATKARZE POGONI ZDOBYWA- 
JA NAGRODĘ Wi:UROWNĄ 
P. WOJEWODY  POLESKIEGG 
W. KOSTŁK - BIERNACKIEGO, | 


BRZEŚĆ n. B. W sali ośrodka 
W. F. i P. Woodbyłv się zakończe» 
nie turnieju &iâidowsi pań i panow 
o nagrodę wędrowiną p. Wujewody 
W. k.-b.ernacauego, W rogrywkach 
braly udziai druzyny: Fugon, Kan- 
cerni, Ź. 5. Grajewska, kuch, Nor- 
dyja i Kresy. W ogólnej punktacji I 
miejsce zajął PKS. Fogoń, pkt 0, 
Pancerni — pkt. 4, lli Kresy — pkt. | 
4 (guiszy siozunek setów), 

Po defiladzie zawodników, nastą- 
piło wręczenie zwycięskej drużynie 
teunej nagrudy, w postaci bronzo- 
wej statuetki „Źwycięzcy”, poza; 
tym za li 1 lll m.ejsca wręczono pa- 
miątkowe dypiomy. | 

Na zakończenie turnieju odbyty | 
"się zawody towatzysk.e siatkówki 
pań i panew. PANIE: Pogoń — Nor- 
dyja 2.0. RKS. Ruch — Fogoń 2:1.| 
FĄNOWIE: P, W. — Pogoń 2:0 (13:4, 
15:12), Zawody panów stały na wy., 
sokim poziemie. U pań słabo wy- 
chodziły ścięcia, lece obiona dobra. | 


Nadużycia na sumę 300.060 zł. 


Pisarz hipoteczny przed sąuem 


Przed Sądem Okręgowym 
w Łucku rozpoczął się proces 
przeciwko b. pisarzowi hipo- 
tecznemu w Łucku lgnacemu 
Prusakiewiczowi o nadużycia 
p:eniężne popełnione w la- 
tach 1926 — 1951. 


Akt oskarżenia zarzuca, że 
Pruzsakiewicz za czynności u- 
rzędowć pobierał kwoty znacz 
nie wyższe od ustalonych i nie 
księgował ich, narażając w 


Ameryki. ! 


polubił sprytnego młodzieńca | wego, pozostało tajemnicą. Je- 
i z czasem uczynił go swym kulgo znajomi twierdzili, że w 
rierem. młodości przeżył jakąś trage- 
Gdy w końcu Görgey pod-' diç miłosną i od tego czasu nie 
aal się 1 został internowany w, chciał się wiązać z żadną ko- 
Grosswardein, Pinter podzie-| bietą. . 
lił los swego zwierzchn'ka.| W roku 1916 zmarł Jere- 
Ale pelnemu energii młodzień| miasz Pinter. Pozostawionym 
l przez niego mieniem, wynoszą 
cym 7 milionów dolarów, za-| 
rządzał nowojorzki bank sta- 
nowy. Wśród pozostawionych 
przez milionera papierów nie 
znaleziono testamentu, ani 
wiedzieli co się z nim siało.| żadnej wzmianki, która by 
W międzyczasie Pinter ciężko! wspominała o krewnych. Wła 
pracował w Ameryce, jako dze znalazły się w klopotiiwej 
czarny robotnik. Po długolet-| sytuacji i zaczęły na własną 
nim glodowaniu szczęście w| rękę poszukiwać krewnych. 
ońcu do niego się uśmiechnę-| Ale te wysiiki nie dały żad- 
ło. Założył małą gorzelnię,! nego regultaiu. Już zamierza- 
która dzięki jego zdolnościom no uznać mienie Pintera za 
organizacyjnym tak doskona-| własność państwa, gdy przy- 
e się rozwijała, że z czasem | paudkiem znaleziono testa- 
Pinter stał się właścicielem ment milionera, w którym po- 
wielkiego koncernu i posia- lecal rozdzielić swe mienie 
daczem kilku milionów dola-| pomiędzy czterech braci ży- 
rów. jących na Węgrzech. Władze 
Dlaczego Pinter nie zakła- natychmiast chciały zakomu- 
dał własnego ogniska domo- | nikować o tym panom Pinier. 


Neutralni obserwatorzy 
LONDYN (PAT). Reuter do- 


nosi, że projekt koniroli, opra- 


niewola. Pewnej ciemnej no- 
cy wymknął się z obozu dla 
jeńców i uciekł do Ameryki. 

Od tego czasu wszelki słuch | 


trudnienia tysięcy osób. Ko. 
seziy mają być pokryle, wedle 


Ale, jak się okazało, ci daw- 


no już zmarli. Wówczas wy-| q 


szukano ich potomków i wkrót 
ce 14 osób, dzieci i wnuki bra- 
ci milionera, otrzymają spa- 
dek po nieznanym krewnym. 
Spadek wraz z procentami wy 
nosi obecnie znacznie więcej 
niż 7 milionów dolarów. Ob- 
liczają, że na każdego ze szczę 
śliwych spadzkobierców przy- 
padnie około 5 milionów zło- 
tych, 


Str. ? 
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tów i w sile kilkunastu tysię- 
cy ludzi dotrzyć do granicy 

W międzyczasie miał pow- 
stać w Warszawie komitet, 
który by wszczął agitację mię 
dzynarodową na rzecz masze- 


rujących. Wspomniany komi- 
tet nakloniłby Rumunię do 
przepuszczenia oddziałów 


rzez granicę, licząc, że fakt 
Tokona skłoniłby Anglię do 
zezwolenia na marsz do Pale- 
styny. 

Adwokat Rippel, według o- 
świadczenia Meldmana, był 
tylko wykonawcą  powziętej 
przez niego inicjatywy. Rola 
Feldmana w marszu ograni- 
czała się do objęcia głównego 
kwatermistrzowstwa wszyst- 
kich oddziałów. W tym celu 
jechał on przed oddzialami. 

Jednocześnie Feldman wręg- 
czył policji nielegalnie posia- 
any rewolwer, oraz wszel* 
kie posiadane przy sobie do» 
kumenty i papiery. 

Jak się dowiadujemy, w 
dniu wczorajszym w godzi- 
nach popoludniowych został 
zwolniony z aresztu prz 
Warszawskim Urzędzie Sled- 
czym adwokat Rippel, jak 
również dziewięciu jego towa- 
rzyszy, przebywających w 
areszcie Policji Powiatowej. 


Więźniowie traca zmysły 
oa średniowiecznych tortur 


BERLIN (PAT.), Korespon- 
dent niemieckiego biura infor- 
macyjnego w Szanghaju roz- 
mawiał z obywatelem amery- 
kańskim Hathaway, który 
spędził 116 dni w więzieniu w 
A rumczi, stolicy prowincji Sin- 
Kiang. 


Hathaway oświadczył kores- 
pondentowi, że już przy are- 
sztowaniu obchodzono się z 
nim brutalnie, a następnie 
wtrąconó go do celi bez okna. 


Przedstawiciele władzy _ so- 
wieckiej, pod której wpływem 
znajduje się cala prowincja, u- 
siiowali wymusić od Hatha- 


way'a groźbą rozstrzelania 
przyznanie się do akcji szpie- 
gowskiej. 

Zabrane przy rewizji doku- 
menty i papiery odesłano do 
Moskwy. Hathaway mówi, że 
w  Sin-Kiangu, rządzonym 
przez 5owiety, panują okropne 
Średniowieczne stosunki, 
więzieniu wielu aresztowanych 
postradało zmysły. 

Są wśród nich i Europejczy- 
cy, a pomiędzy nimi I'rancuz, 
który doprowadzony do chsro- 
by umysiowej przez okrucień- 
stwo strażników więziennych, 
śpiewa całymi dniami „Mar- 
syliankę". 


cowany przez podkomitet nie- 
interwencji, został pomyślany 


klucza, na zasadzie którego po- 
szczególne państwa płacą 


na znacznie szerszą skalę, ant- 
żeli początkowo przypuszczu- 
no. 

W 40 punktach mają być za- 
instalowani neuiralni obserwa- 
torzy. Konirola ma objąć 
wszystkie porty Hiszpanii, Ma- 
rokka hiszpańskiego, wysp 
Balearskich oraz granice: hi- 
szpańsko-francuską i hiszpań- 
sko-poriugalską. 

Projekt będzie wymagał za- 


skladki na utrzymanie Ligi 
Narodów. 


Attaches lotniczy państw, 
reprezentowanych w  podko- 
mitecie, rozważają obecnie 
sprawę rozciągnięcia kontroli 
na lotniska hiszpańskie. 


Z igo Sy 


Automatyczne bilardy i 
t. zw. „mechaniczne gry” — to obec- 
nie najnowsza pasja naszej braci 
aktorskiej. Gdy mają woiną chwi- 
Ię— Lieguą do popurainych kawiar- 
ni, gdzie cmocjcnują Się tą niewin- 
ną zabawą. 

— A niech cię-.. — klnie jeden z 
irngim, gdy tuż, pod koniec gry 
Łrzewroci grzybka i musi zeirzec z 
tabliczki „ciężko  zapracowane” 
punkty, 

W jednej z takich popularnych 
kawiarni spotykam lgo 55 ma. Siedzi 
skromnie w kąciku, podpierając 
ścianę. Myślę sobie: randka. Więc 
postanawiam nie przeszkadzać i u- 
daję, że go nie widzę. Ale Igo, gdy 
mnie zobaczył, jak się nie zerwie, 


ten sposób na szkody zarów- 
no osoby prywatne, jak i 
Skarb Hańsiwa. 

Nadużycia te sięgają sumy 
300 tysięcy zł. Jednocześnie 
Izba Skarbowa wymierzyła 
FPrusakiewiczowi grzywnę w 
wysokości około pół miliona 
zł. za ukrywanie dochodu. 

Oskarża wiceprokurator 
Boryczko, przewodniczy roz- 
prawie wiceprezes Sądu Okrę 
gowego Zakrzewski. 
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Straszny požar w „Rygawarze” 


Aż popękały grube mury fabryczna e 


Wczoraj nad wieczorem 
Straż Ogniowa otrzymała alar 
mującą wiadomość o wybuchu 
pożaru w fabryce wyrobów 
gumowych „łtygawar” w War 
szawie. 

Wyslane natychmiast dwa 
oddziały straży przystąpiły do 
akcji ratunkowej, która trwa- 
fa przeszlo godzinę. 


nym parterowym budynku, 
mieszczącym w sobie lakier- 
nię. sąsiednim budynku 
znajduje się skład z olejami i 
benzyną. Pożar powstał praw- 
dopodobnie od iskry z pieca, 
gdzie gotował się lakier. 


stern napelnionych benzyną. 

Straż Ogniowa pracowała z 
nadludzkim wysiikiem, zale- 
wając ogień pianą. Dzięki e- 
nergicznej akcji straży Ognio- 
wej skład z benzyną zostal u- 
ratowany. Lakiernia cala 
- spłonęła, 

W chwili przybycia straży| Ogień był tak silny, że gru- 
nastąpił silny wybuch. Jak się| be mury budynku popękały. 


Fożar wyvuchi w murqąwa- |okazaio, wybuchia jedna z cy-lstraty duże. 


Układ japońsko -niemiecki 


LONDYN (PAT). Reuter 
donosi z Moskwy: Pomimo za 
przeczeń japońskich, oficjal- 
na agencja sowiecka Aass 
twierdzi, że układ japońsko- 
m.emiecki został parałowany. 
W układzie jest mowa o 


mem na party 


Wywiad jakby z nieprawdziwego zdarzenia 


inne, ' jak nie krzyknie ua cały lokal: „wi- 


tam redakiora, sto lat, sto iat.“ 

— Dzien dobry, panie Julku. Co 
nowego? 

— A może redaktor zagra ze mną 
partyjxę — przerywa mi lgo. 

— Jaką znów partyjkę? i 

— A no w ten mecaniczny bilar- 
dzik. 

— Owszem „a ja myślałem, że pan 
tu czeka na... 

— „damę? E, nie. Czyhałem na 
partnera i reda«ior się podwinął: 

Ha cóż! Człowiek to słabe 
stworzenie. aiem się namowić. 
rierwszą partię wygraiem dość wy- 
soxo, druzą — trocauçę siabiej. Ale 
przy urzec.cj i czwartej partii lgo 
uai mi szkoię. 

— Czekaj — myślę sobie — po- 
wetnję sovic to i naciągnę cię na 
wywiadzik dla moich „Ostatnich 
Wiadomosci", że nawet się nie zo. 
rientujesz, kiedy to się sianie. 

Od słów do czynn: zacząłem chy- 
trą indagację. A więc: 

— Coz to dobrouziej „bezrobot- 
ny”, z wiasnych funduszów Żyje, 
tak bez pracy? 

— E, to redaktor nie wie, że pró- 
buję w „Cyrmiku Warszawskim“? 
Wystawiamy satyryczną komedię 
muzyczną z Żelicnowską, Jarasym, 
Dymszą i mną. Komedia będzie stę 
nazywaia „Krol i parasol*. Ja gram 
tam rolę oponenta politycznego. 
Uczywiście oponenta na wesoło- 

— Sfyszałem, że pan wraca do 
filmu. Czy tó prawda? 

= Jan.o wratam? Nigdy nie od- 


walce antykomunistycznej, do 
daje Tass, ale pod tą formą 
zewnętrzną ukrywa się tajny 
układ japońsko - niemiecki, 
dotyczący akcji stron, układa 
jacych się w razie wojny z 
trzeciu mecurstwem. 

JEEEIC "RER E | 


jce bilardu 


chodziłem. tylko, że tak jakos albe 
ja nie pasowałem do roli, alba rola 
do mnie, albo ja — do honorarium, 
jakie mi wyznaczał producent, albo 
nonorarium nie pasowaio do mnie, 
l tak jakoś żylismy w separacji z 
panią Milmią. Ale zdaje się, żesmy. 
się zeszli na nowo, 

- To mnie bardzo cieszy. 
to takiego będzie? 

— Niby ten film? Psiakrew, znów 
przewruciłem grzybka... Wołowa 36 
— 18, prawda? Więc ten tum? 
Będzie się nazywa! „Dyplomatycz- 
na żona”, a reżyserować ma Mieczy- 
sław Krawicz. Scenariusz i dialogi 
opracował Konrad lom- Film be 
dzie zrealizowany w dwóch wer- 
sjach: po polsku i niemiecku i jest 
przeznaczony na eksport. 

— Bardzo się cieszę, że znów zo- 
baczymy pana na ekranie. Ale sły» 
szałem, że pan ma w projekcie je- 
szcze jeden film? 

— Ten urngi — to rzeczywiście 
dalekie plany. Chodzi tn o bardzo 
popularny melodramat sceniczny, 
ktory ma być przeniesiony na film. 
Reżyserowałby ten obraz Henryk 
Szaro. 

— No, i widzi pan, mam wywiad 
z panem. Ani się pan spostrzegł. 

— Co, wywiad? Ja to wszystko 
pann powiedziałem całkiem prywat- 
nie: Stanowczo protestuję.» 

Ale, oczywiście, na nic się nie 
zdały jego perswazje. Wywiad na- 
pisany i wydrukowany, panie Igo 
Sym. Czekam na rewanż przy na- 
stępnej partii bilardu. (m. s.). 
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Z teatru Miejskiego 


Dziś: „Mrówki“. 


GO GRAJĄ W KINACH? 


ADRIA: „W blasku słońca“. 

APOLLO: „Ich troje“. 

ATLANTIC: „Kaprys pięknej pani“ 

BAGATELA: „Całe miasto o tym 
mówi“ oraz rewia „Na wesoło”. 

MUZEUM: „Tarzan nieustraszony“, 
oraz dodatki. 

PROMIEŃ: „Anthony Advers“. 
SZTUKA: Toni z Wiednia. 
STELLA: „Pieśń miłości". 

ŚWIT: „Jej wysokość tańczy walca“ 

UCIECHA: „Wierna rzeka“. 

WANDA: „Pan z milionami“. 
ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 


PROGRAM KADJOWY 


Godz. 7.20 Parę informacyj; 7.30 
Koncert z Warszawy; 12.40 Audy- 
cja dla dzieci wiejskich; 14.06 Kon- 
cert popularny z płyt; 15.15 Kon- 
cert reklamowy; 15.30 Płyty; 16.00 
Ghwilka społeczna; 16.05 Pogadan- 
ka sportowa; 16.15 Wiadomości z 
dnia; 18.20 Koncert młodych ta- 
lentów; 18.45 Program na dzień 
następny. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotą Głową, Rynek 
Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re- 
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu- 
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma- 
riańska, Rynek Gł. 9. 

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kałwa- 
ryjska 27. 
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O Miejskim Parku Sportowym 
w Krakowie 

W dniu 19 bm. mówić będzie 
przed mikrofonem Rozgłośni kra- 
kowskiej projektodawca i kierownik 
budowy Miejskiego Parku Sporto- 
wego inż. architekt Marcin Bukow- 
ski. 

Ze względu na samo założenie 
budowy Parku sportowego w Kra- 
kowie według wymogów nowoczes- 
nej urbanistyki, tego rodzaju urzą- 
dzeń, temat pogadanki będzie nie- 
wątpliwie z zaciekawieniem przyję- 
ty przez ogół interesujących się kul- 
turą wychowania fizycznego. 


Mianowanie dr. Mostowskiego 
starostą 


Jak się dawiadujemy, b. wicepro- 
kurator sądu apelacyjnego w Kra- 
kowie, a ostatnio adwokat dr. Hen- 
ryk Mostowski został mianowany 
starostą grodzkim w Łodzi. 

Należy zaznaczyć, iż stanowisko, 
które obejmuje dr. Mostowski jest 
ze względu na teren Łodzi bardzo 


odpowiedzialne. 
Dr. Mostowski na wszystkich 
swych dotychczasowych stanowis-_ 


kach wykazał znakomite kwalifi- 


kacje. 


Olbrzymie nadużycia 
w kopalniach jaworzniekich 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMUŃCI 


Krwawy pościg za mordercą Z Niezdowa 


Przed kilku tygodniami wstrząs- 
nęła mieszkańcami powiatu kra- 
kowskiego wieść o ohydnej zbrodni 
pod Wieliczką. 

Śledztwo przyniosło w końcu re- 
zultaty. 

Onegdaj przedpołudniem otrzy- 
mał komendant powiatowy PP. w 
Czchowie, komisarz Woźnicki wia- 
domość, że Zarzyckiego widziano 
w okolicy. Komendant Woźnicki w 
asyście czterech szeregowych P. P. 
oraz przodownika służby śledczej 
Makaruchy, wydelegowanego spec- 
jalnie z Krakowa dla prowadzenia 
dochodzeń w sprawie Zarzyckiego, 
wyruszyli na wskazane miejsce. 

Do spotkania doszło w odległo- 
ści dwóch kilometrów od Czchowa. 
Posuwający się Ścieżką patrol po- 
licyjny natknął się na Zarzyckiego, 
idącego w towarzystwie drugiego 
osobnika. Był to nowy towarzysz 
Zarzyckiego, który przyłączył się 
do niego przed trzema tygodniami 


i razem z nim ukrywał się przed po- 
ścigiem policji. 

Osobnik ten, liczący 22 lat, na- 
zywa się Władysław Kulas i pocho- 
dzi ze wsi Złota w powiecie brzes- 
kim. 

Obaj bandyci, widząc zbliżający 
się patrol policyjny ukryli się na 
skalistym wzgórzu nad Dunajcem 
i stąd poczęli ostrzeliwać policję. 
Wywiązała się regularna potyczka, 
w czasie której przodownik Maka- 
rucha ranny został od kuli rewol- 
werowej w rękę. 

Obaj bandyci zdołali jednak ujść 
pościgowi i poczęli uciekać w stro- 
nę powiatu nowosądeckiego. Patrol 
policyjny rozdzielił się obecnie na 
dwie ' partie. Po przyłączeniu się 
jeszcze dwóch policjantów sformo- 
wano dwie drużyny, które ruszyły 
w pościg za uciekającymi bandyta- 
mi. W pościgu wziął również udział 
przodownik Makarucha, nie bacząc 
na ranę i silny upływ krwi. 


W odległości około trzech kilo- 
metrów od miejsca, gdzie nastąpiło 
pierwsze starcie, policja natrafiła 
na ślad Kulasa. Ukrył on się w za- 
budowaniach, należących do reemi- 
granta amerykańskiego, Staniocha, 
koło Gzchowa., 

Patrol policyjny osaczył budynek 
ze wszystkich stron i wezwał Kulasa 
do poddania się. Wezwanie to nie 
odniosło jednak skutku. Bandyta 
w odpowiedzi zasypał policję gra- 
dem strzałów. Rozpoczęła się obu- 
stronna strzelanina, w czasie której 
Kulas został zabity. 

Znaleziono przy nim 
wolwer systemu Mauser. 

Równocześnie drugi patrol poli- 
cyjny prowadzi pościg za Zarzyc- 
kim. W ostatnie chwili władze po- 
licyjne otrzymały wiadomość, że 
Zarzycki został raniony w czasie 
starcia z policją. Jest nadzieja, że 
ujęcie niebezpiecznego bandyty na- 
stąpi w najbliższych godzinach. 


nowy re- 


Uczcie swe dzieci zawodu! 


UE 


telefon 138-77. 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 


ROWER 


RADJO 


PATEFON 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny ! 
drogowy, 
chłopięcy 
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów. 

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elęktritt, P. Z. T. i inne 
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 


balonowy, wyścigowy, 
nabędziesz u nas 


z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


10.— do 16.— zł. miesięcznie. 


WÓZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze 


BLASKI I CIENIE DNIA... 


PRZYROST NATURALNY 

Dawno bardzo żył Malthus, który 
zalecał regulowanie przyrostu lud- 
ności, a nawet uważał tą regulację 
za środek do zwalczenia nędzy. — 
„Komu źle — nie potrzebuje dzieci”. 

Dziś pomysł ten odżył w idei 
„świadomego macierzyństwa”. Gło- 
siciele tej zasady kierują się, mó- 
wiąc o regulacji urodzeń, myślą, 
iż kto sam sobie nie może zabezpie- 
czyć życia, nie powinien narażać 
swego potomstwa na ciężkie warun- 
ki i bodaj że czasem na pewną 
zgubę. 

Idea ta czasem być może bardzo 
słuszna i etycznie racjonalna, spro- 


Przed kilku miesiącami podaliś- | wadza jednak wiele trudności. Po 


my wiadomość o nadużyciach kilku 
urzędników  Jaworznickich Komu- 
nalnych Kopalń Węgla, których 
współwłaścicielem jest gmina' m. 


pierwsze nie należy tej idei uwa- 
żać za jakiś Środek na dzisiejsze 
trudności socjalne. Po drugie spra- 
wa ta wikła się z problemem przy- 


Krakowa. Skutkiem tych manipu- |rostu naturalnego ludności. 


łacyj w tajemniczy sposób „zagi- 
nęło* kilkaset wagonów węgla, war 
tości, jak wówczas podawano, po- 
nad 200 tys. złotych. 

W sprawie tej dochodzenia wy- 
kazały w ostatnich dniach m. in., 
że straty poniesione przez kopalnie 
są znacznie wyższe niż pierwotnie 
przypuszczano i wynoszą około 600 
tysięcy złotych. 

Obecnie prokuratura Sądu Okr. 
w Krakowie przystąpiła do spo- 
rządzenia aktu oskarżenia przeciw 
sprawcom nadużyć. 


Obecnie wielką rolę dla przysz- 
łości każdego kraju i narodu od- 
grywa fakt, jak wielki jest corocz- 
ny przyrost naturalny. 

N. p. we Francji, gdzie tego przy- 
rostu naturalnego niema, gdyż ilość 
zgonów przewyższa ilość urodzeń, 
mówi się o tym fakcie, jako o na- 
rodowym nieszczęściu. 

W innych krajach jak np. we 
Włoszech wyznacza państwo spec- 
jalne premie dla rodziców” wielkie- 
go potomstwa. W Rosji i Japonii 
przyrost ten jest wielki, co stanowi 
dla tych państw gwarancją obron- 
ności państwa. 

Jak widzimy, regulacja urodzeń 
i przyrost naturalny mogą być ze 
sobą sprzeczne. Jest jednak możli. 
wość rzeczy te pogodzić. Kompro- 
mis możliwy o tyle, by regulacja 
była stosowana w wypadkach ko- 
niecznych. em-el. 


WIELKA OBNIŻKA CEN 


za drobne 


ogłoszenia 


w „OSTATNICH WIADOMOŚCIACH KRAKOWSKICH” 
Z dniem dzisiejszym cennik drobnych ogłoszeń jest następujacy : 
od 1 słowa 10 gr. — dla poszukujących i ofiarujących pracę 5 gr. 


Znika do kin: 


dla Czytelników 


„Ostatnich Wiadomości 


Atlantic”, „Adrła”, „Świt” lub 


„Bagatela” 
Krakowskich” 


Ważna tylko w dniu 19 listopada 1936 r. 


Krwawa bójka parobków 


Dnia 18 lutego powstała w Ku- 
socicach koło Krakowa bójka pa- 
robczaków, w której brali udział 
Stanisław Mamań zwany „Melon*, 
Józef Świadek, Jan Mamoń, Fran- 
ciszek Świadek i Władysław Pasz- 
cza. W trakcie bójki Władysław 
Paszcza odniósł szereg ran na gło- 
wie i ramionach. 


Wczoraj zasiędli wszyscy na ła- 
wie oskarżonych w sądzie okręgo- 
wym karnym w Krakowie. 

Sąd uniewinnił Józefa Świadka 
od winy i kary, . natomiast pozo- 
stałych zasądził po 6 miesięcy 
zienia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Wasilewski, oskarżał prokurator dr. 
Kamiński. 


Zamordował swego teścia 


Wczoraj zakończył się proces 
przeciwko Knotkowi i braciom 
Chmielowskim, którzy podczas za- 
bawy wywołali awanturę, skutkiem 
czego Stanisław Gruca, teść Knot: 
ka ugodzony został tępym narzę- 
dziem w głowę i poniósł śmierć. 


Wszyscy oskarżeni zostali skaza- 
ni po 2 lata i 4 miesiące. 


Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Zalipski, oskarżał prok. dr .Gajew- 
ski, bronili adw. dr. Markowicz i 
mgr. Ścieżkówna. 


KRAKOWAJJ 


LOZ. ZIEMBICKI© 


Skład przyborów biurowy 
KRAKÓW PL. MARJACKI 2. 


CENNIKGLU ZĄADAJCI© 


Zuchwała kradzież w kościele 


W dniu wczorajszym miał miej- 
sce wypadek zuchwałej kradzieży 
w kościele w biały dzień. 

Oto w południe do kościoła św. 
Mikołaja w Krakowie przybył elek- 
tromonter Jabłoński Władysław lat 
27, zamieszkały przy ul. Smoleńsk 
18. W pewnej chwili zbliżył się do 
ołtarza i korzystając z tego, iż w 
kościele było pusto, usiłował skraść 
wota. 

Został jednak przyłapany na go- 
rącym uczynku i oddany w ręce 
policji. 


Spór m. Krakowa z „Feniksem* 


W roku 1929 miasto Kraków za- 
ciągnęło pożyczkę w towarzystwie 
„Feniks“ w kwocie 700.000 złotych, 
przy czym zastrzeżono, że zapłata 
nastąpi w złotych z uwzględnieniem 
parytetu dolarowego. 

Gdy nastąpił spadek kursu dola: 
ra, miasto Kraków chciało zapłacić 
procenty od tej pożyczki w złotych 
według nowego kursu dolara. „Fe- 
niks“ stanęło jednak na stanowisku, 
że klauzula o zabezpieczeniu wy- 
płaty według kursu dolara miała na 
celu zabezpieczenie się przed spad- 
kiem kursu złotego a nie dolara. 
Sądy krakowskie uwzględniły tezę 
„Feniksa“. Miasto Kraków wystąpi- 
ło ze skargą do Sądu Najwyższego. 
Sąd Najwyższy uchylił wyrok S4- 
dów krakowskich i polecił sprawę 
ponownie rozpatrzyć. 


FORTEPIANY-PIANINA 


od najtańszych w solidnym 
wykonaniu poleca : 


W. BOLOŃSKI 


KRAKÓW, ŚW. ANNY 3. 
Kupno-sprzedaż-zamiana-wynajem 
Rok zał. 1880. Tel. 104-65. 


Aresztowanie sprawcy Śmiertel- 
nego wypadku staruszki 


Przez miesiącem podaliśmy już, 
że Józef Dudara lat 18, zamieszka- 
ły w Rybitwach, jadąc wozem ulicą 
Madalińskiego, potrącił dyszlem Bro 
nisławę Czaderską, lat 70, zamiesz- 
kałą w Krakowie przy ul. Zielonej 
7, która wskutek tego wypadku 
zmarła po 20 godzinach. 

Dudara, bezpośrednio po swym 
czynie zbiegł. Dopiero wczoraj zo- 
stał przez policję ujęty. 


Skazany za opór policji 


W dniu wczorajszym  rozpatry” 


i wał sąd apelacyjny sprawę o nie- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


WIĘ” | posłuszeństwo wobec policji. 


Tło sprawy jest następujące: 

Stefan Łabuzek obchodził w dniu 
2 września ub. roku uroczyście swe 
imieniny. Skorzystała z tego jed- 
nak policja, która poszukiwała Ła* 
buzka za jakieś przestępstwa i pod- 
czas uczty aresztowała solenizanta: 

Okazało się później, że areszto” 
wanie to było do pewnego stopnia 
bezpodstawne, ponieważ sąd okrć* 
gowy w Krakowie Łabuzka unie- 
winnił, Solenizant oczywiście w tak 
uroczystym dniu nie chciał się da 
aresztować. 

Dobył rewolweru, gryzł, drapa} 
wreszcie kopał oraz lżył posterum 
kowych. Za te przestępstwa sąd © 
kręgowy w Krakowie skazał $% 
buzka na 6 miesięcy więzienia. 

Łąbuzek wniósł apelację. 

Mimo tego sąd apelącyjny 
twierdził wyrok I. instancji. 
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GENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 


Odp. redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia Monopol, Kraków, ul. Na Gródku 7. 
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